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Dobrze zasłużyła się
Ojczyźnie

• Pierwszy krok w przy
szłość
(Wywiady z dyrek
torami fabryk i dzia
łaczami gospodar
czymi)

• Jalu Kurek
Fontanna Bachczy
saraju

• Tadeusz Leśniak
Zbigniew Guzowski
Z Nowym Rokiem o

znanych sprawach
O Inż. Ryszard Doński

„Noworoczne mi
gawki z roku 2000“

• Witold Zechenter
Szopka krakowska

• Ciekawe materiały spor
towe

Wywiady, felieton

noworoczny, satyra,
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„Życzę społeczeństwu Krakowa i województwa krakowskiego
coraz lepszego zaspokajania codziennych potrzeb"

Noworoczny wywiad
Premiera Józefa Cyrankiewicza

dla „Gazety Krakowskiej"
Z okazji Nowego Roku przedstawiciele redakcji „Gazety Krakow

skiej*' zwrócili się do Premiera Józefa Cyrankiewicza z prośbą o od
powiedź na kilka pytań. Oto tekst wywiadu udzielonego przez Pre
miera:

— W ciągu roku, który mija,
bywał Towarzysz Premier kil
kakrotnie w Krakowie. Co,
zdaniem Towarzysza Premiera
— posła społeczeństwa kra
kowskiego, zmieniło się na le
psze w naszym mieście?

— Od czasu wydzielenia
miasta Krakowa z wojewódz
twa daje się zauważyć więk
szą prężność Miejskiej Rady
Narodowej, pozostającą oczy
wiście w związku z przebiega
jącym w kraju procesem de
centralizacji i usamodzielnie
nia rad narodowych. Dowo
dem tego jest, że budżet Kra
kowa w stosunku do okresu
sprzed wydzielenia — syste
matycznie wzrasta, w szcze
gólności w zakresie gospodar
ki komunalnej i kultury. W

Życzenia noworoczne

KW PZPR
DO WSZYSTKICH LUDZI PRACY WOJEWÓDZTWA

KRAKOWSKIEGO

• DRODZY TOWARZYSZE I OBYWA
TELE!
■Z Okazji Nowego Roku, Komitet Woje

wódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej w Krakowie przesyła Wam ser
deczne .i .gorące pozdrowienia.

Rok miniony przyniósł wiele osiągnięć
politycznych i ■gospodarczych. Wielka w

tym zasługa ludzi pracy miast i wsi, któ
rzy' swym wzmożonym wysiłkiem popar
li poczynania naszej partii i rządu. Zrobi
liśmy wspólnym trudem niemało, wiele
niedomogów .dnia ■powszedniego zostało
usuniętych z naszego życia. Wcielenie w

życie■programu budownictwa socjalistycz
nego, wysuniętego przez historyczne VIII
Plenum KC, skonsolidowało siły partyj
ne i społeczne. Wzrosło poczucie odpowie-
dżialalność w naszym kraju za rozwój na
szej Ludowej Ojczyzny.

Przełom starego i nowego roku zastaje
nas w okresie przygotowań do III Zjaz
du naszej partii. Zastaje nas w okresie
wzmożonych wysiłków klasy robotniczej,
chłopów i inteligencji, realizujących cen
ne zobowiązania na cześć III Zjazdu Par
tii, którym początek dali towarzysze z

Huty im- Lenina i Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu.

Witamy Nowy Rok sukcesami w pracy,
wykonaniem planów produkcyjnych przez
kopalnie i huty, poprawa sytuacji rynko
wej i w budownictwie mieszkaniowym.

Wiele jeszcze jednak trudności tkwi w

naszym życiu i wiele nowych zadań stoi
przed nami. Nowy Rok wymagał będzie
od nas, członków partii i wszystkich złą
czonych ideą działania w wielkim Fron
cie Jedności Narodu, jeszcze pełniejszej
konsolidacji sił wokół programu partii,
większej dyscypliny, obowiązkowość1
patriotyzmu w tworzeniu dostatniego ju
tra naszego kraju, w budownictwie socja
lizmu-

Życzymy w 1959 roku wszystkim lu
dziom pracy Ziemi Krakowskiej — tysią
com górników, hutników, metalowców,
budowniczych, spółdzielców, chłopów, in
teligencji technicznej i twórczej, młodzie
ży — wszystkim ludziom pracy — dal
szych osiągnięć w pracy i budownictwie
socjalistycznym oraz dużo zadowolenia,
radości i pomyślności w życiu osobistym.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ

porównaniu z 1957 r. budżet
miasta wzrósł, o ile mi wiado
mo, o 223 miliony zł. Poważne
sumy, jak wiem, idą na gospo
darkę komunalną, budownic
two mieszkaniowe i kulturę.
Jak wiem, to wzmożono rów
nież troskę o ochronę jedy
nych w swoim rodzaju zabyt
ków kultury narodowej: np.
roboty renowacyjne w Sukien
nicach, w Bibliotece Publicz
nej, odnowienie Głównego
Rynku oraz innych zabytko
wych obiektów.

Obserwuję również pewną,
choć jeszcze niedostateczną
poprawę czystości miasta. Na
tomiast ulice wlotowe do mia
sta i same jezdnie w mieście
pozostawiają jeszcze wiele do
życzenia.

— Czy w najbliższym czasie
rząd przewiduje wyasygnowa
nie jakiejś poważniejszej kwo
ty na konserwację zabytko
wych budowli w Krakowie i
województwie?

— Rząd od szeregu lat wy
kazuje szczególną troskę o o-

ćhronę zabytków kultury na
rodowej. Na cele te przezna
cza się corocznie milionowe
sumy. W rozdziale tych sum

w poważnym stopniu partycy
puje miasto Kraków i woje
wództwo krakowskie — w

1958 r. np. na renowację Su
kiennic przeznaczono dodat
kowo ponad 6 milionów zło
tych.

Biorąc pod uwagę, że budżet
Krakowa powinien przede
wszystkim opierać się na środ
kach własnych — zadaniem
Rady Narodowej powinno być
wygospodarowanie jak naj
większych dochodów, by z u-

zyskanych sum przy pomocy
państwa i wysiłku społeczeń
stwa, mogły być w pełni prze
prowadzone rozpoczęte prace
konserwacyjne wśród cen
nych zabytków krakowskich.

Uroczyste wręczenie nagród
„Życia Literackiego14

NOWY JORK (PAP). Jak dono
szą z Bounea Aires, Państwowy
Bank Argentyński zawiesił do

dnia' 5 stycznia 1955 r. wszystkie
operacje dewizowe w związku z

przewidzianą reformą walutową.

Pozdrowienia

z Kijowa
Wczoraj Redakcja na
sza {otrzymała od ze
społu redakcyjnego —

„KIJOWSKIEJ PRA
WDY", z którym łączą
nas szczególnie bliskie

więzy współpracy, po
zdrowienia i życzenia

noworoczne.

— Społeczeństwo naszego
województwa, a szczególnie
ludność Podhala zniecierpli
wiona jest przeciągającym się
sporem w sprawie budowy za
pory na Dunajcu. Chcielibyś-
my prosić o osobistą opinię
Towarzysza Premiera w tej
sprawie?

— Ostateczna decyzja w

sprawie zapory wodnej na

Dunajcu jeszcze nie zapadła.
Rząd niedawno podjął uchwa
łę o rozpoczęciu prac przygo
towawczych do długofalowego
planu uregulowania gospodar
ki wodnej w Polsce. Przy
kompleksowym rozpatrzeniu
tego zagadnienia zdecydowana
zostanie również sprawa za
pory na Dunajcu.

— I ostatnie pytanie z ga
tunku tradycyjnych pytań syl
westrowych. Jakie życzenia
chciałby Towarzysz Premier
przekazać za pośrednictwem
naszej „Gazety" społeczeństwu
Krakowa i województwa kra
kowskiego?

— Z okazji Nowego Roku
życzę społeczeństwu Krakowa
i województwa krakowskiego
coraz lepszego zaspokajania
codziennych potrzeb. Życzę ro
botnikom budowlanym, by re
alizowali dla dobra ludności,
a w tym i swego dobra, plany
budownictwa mieszkaniowego,
by poprawiali stale jakość bu
dowanych .obiektów i pilno
wali terminowego ich wyko
nania.

Życzę mieszkańcom woje
wództwa lepszych dróg, do
czego obok środków państwo
wych przyczynić się mogą do
brze organizowane czyny spo
łeczne, życzę jak najszybszego
usunięcia skutków powodzi, do
czego pomoc państwa dla wo
jewództwa krakowskiego przy
czyniła się kwotą 243 milio
nów złotych. Mieszkańcom
Krakowa życzę, by ojcowie
miasta umacniali we wszyst
kich dziedzinach więź z ludno
ścią, a szczególnie dbali o po
dnoszenie na wyższy poziom
warunków komunalnych tego
półmilionowego niemal mia
sta. Myślę, że nie na ostat
nim miejscu powinna stanąć
sprawa zdecydowanych kro
ków w kierunku polepszenia
oświetlenia Krakowa.

Niechaj stary Kraków i
młoda Nowa Huta stanowią
jedną harmonijną, coraz to

piękniejszą całość.

Szczęśliwego Nowego Roku!

Wi/u>iad przeprowadzili:
R. DZIĘCIOŁKIEWICZ
A. WOZNIAK

Najserdeczniejsze

Życzenia Noworoczne

składa swoim Czytelnikom,
Współpracownikom i Sympatykom

Zespół redakcyjny

„Gazety Krakowskiej"

Polska książka najlepszym łącznikiem
kraju z wychodźstwem

Do mieszkańców
Ziemi Krakowskiej

KAZIMIERZ WYKA

LUDWIK FLASZEN

JERZY

ROK POŻYTECZNEJ PRACY

(Inf. wł.) — Wczoraj wieczo
rem w salach Klubu Literac
kiego w Krakowie nastąpił u-

roczysty moment wręczenia
nagród „Życia Literackiego"
za krytykę literacką i repor
taż na rok 1958. Władysław
Machejek — nacz. red. „Życia
Literackiego” uzasadnił w

imieniu jurorów przyznanie
nagród. (Przemówienie Włady
sława Machejka zamieścimy w

najbliższym numerze ,,Gazety
Krakowskiej”.).

Nagrody zostały przyznane:
KAZIMIERZOWI WYCE i

LUDWIKOWI FLAS7.ENOWI
— w dziedzinie krytyki lite
rackiej,

JERZEMU LOYELLOWI —

w dziedzinie reportażu.
(Dokończenie na' str. 2)

M
ówi się — czas wzbo
gaca nas doświadcze
niami, te zaś uczą mą
drości życia. Niewąt
pliwie, staruszek 1958

dostarczył nam sporo i jedne
go i drugiego. Sam chyba od
szedł w przekonaniu, że był ro
kiem pożytecznym, jako świa
dek doniosłych dla naszego na
rodu i dla nas osobiście wy
darzeń.

i Miniony rok — pozwólcie
zaryzykować twierdzenie —

był. rokiem, w którym szereg
istotnych spraw otrzymało swe

kropki nad „i“. Był rokiem,
w którym zadecydował się —

w najogólniejszych ramach —

dalszy rozwój, przyszłość kra
ju. Był rokiem, w którym je
szcze bardziej okrzepł ustrój
socjalistyczny w Polsce.

Cóż to takiego stało się w

minionym roku, co nadaje mu

tak istotną rangę w życiu pol
skiego społeczeństwa? A może

jego doniosłość wynika właśnie
z jego zwykłości, z jego co
dzienności, pracowitości? Może
jego atrakcyjność wynika z

prozaiczności występujących w

ciągu tych minionych 365 dni

wydarzeń politycznych, spo
łecznych?

Przypomnijmy — kompliko
wała się stale sytuacja mię
dzynarodowa. Nieraz wydawa
ło się, że pokój światowy jest
zagrożony. W tej atmosferze
Polska nie tylko konsekwent
nie walczyła o pokój, lecz je
dnocześnie stale utrwalała i
wzmacniała swoją pozycję na

forum ONZ. Cechą charakte
rystyczną . naszej polityki za
granicznej była jej konkret
ność i ofensywność. Polskie
postulaty, zmierzające do za
pobieżenia wojnie,-złagodzenia
napięcia międzynarodowego,
zawsze uwzględniały rzeczywi
sty układ sił i stosunków mię
dzynarodowych, wynikały z

nich. Dowodem tego jest —

znany na całym świecie „plan
Rapackiego”. Dowodem jest
wystąpienie ministra Naszkow-
skiego na konferencji genew
skiej w sprawie zapobieżenia
nagłej napaści. Wystąpienie,
które spotkało się z dużym od
dźwiękiem wśród polityków
wielu krajów.

Te sukcesy naszej polityki
międzynarodwej niewątpliwie
bardzo' ściśle wiązały się z

dalszym umacnianiem przyjaź
ni i współpracy z państwami
obozu socjalistycznego. Wielka
manifestacja wzajemnych u-

czuć przyjaźni i braterstwa,
jaką była podróż naszej dele
gacji z tow. Gomułką na cze
le do Kraju Rad, rozmowy mo
skiewskie i ich rezultaty, wizy
ty naszej delegacji w Bułgarii,
na Węgrzech i w Rumunii
były świadectwem zacieśnienia
się współpracy między naszy
mi narodami i spoistości obo
zu socjalizmu. Dużą wagę dla
stosunków między Polską a

Niemiecką Republiką Demo
kratyczną miiała wizyta przy
jaźni delegacji NRD, z tow.
Walterem Ulbrichtem na czele,
w naszym kraju. Potwierdzi
ła ona, że nic nie zdoła po
wstrzymać procesu wzrostu sił
socjalistycznych w bratnich
krajach, pogłębiła przyjaźń
między narodem polskim i nie
mieckim.

Tym wszystkim międzynaro
dowym wydarzeniom towa
rzyszyła energiczna walka na
szej partii, zmierzająca do
rozstrzygnięcia szeregu we-

wnątrzkrajowych problemów.
(Dokończenie na str. 2)

W noworoczny wieczór łączymy się my
ślą z tymi, którzy nie mogą zasiąść z nami

przy rodzinnym stole, z tymi, których losy
rzuciły na obczyznę. Wielu z nich, być może,
nie ujrzy już więcej swego kraju. Ludzie ci,
mimo iż dzielą ich tysiące kilometrów i lata

rozłąki od Ojczyzny,, nie zapomnieli polskiej
mowy. Sercami po polsku czującymi są z

nami, należą do nas. Toteż tym bardziej nie
wolno nam o nich zapominać!

Najdroższym podarkiem gwiazdkowym
będzie dla nich książka, niosąca polskie sło
wo. Jest ona cząstką kraju — naszej historii,
tradycji, naszego dnia dzisiejszego.

Dlatego zwracamy się do Was, naszych
Czytelników, mieszkańców Ziemi Krakow
skiej — do górników, hutników, pracowni
ków budowlanych, pracowników umysło
wych, nauczycieli, inżynierów, lekarzy, do

załóg naszych fabryk, t rad robotniczych, do

chłopów.

Złóźcfe dar
w postaci jednej chociażby książki dla na
szych rodaków w Niemczech zachodnich, dla

Polaków, których los . jest szczególnie trud
ny.

Zaciekłość, z jaką faszyści hitlerowscy nisz
czyli wszelkie przejawy polskości, miała na

celu wynarodowienie tysięcy Polaków, za
mieszkałych w Niemczech' Niszczono i palo
no na stosach książkę polską, niszczono ma
py i kartoteki, świadczące o wielkiej poczyt-
ności dzieł literatury polskiej.

W wyniku tej akcji biblioteki Związku
Polaków w Niemczech świecą pustkami. Na
szym zadaniem i obowiązkiem jest je zapeł
nić!

Działając w porozumieniu z kierownictwem

Związku Polaków w Niemczech liczymy, że

apel nasz znajdzie gorące poparcie wśród
Was wszystkich.

Jeśli nie możesz nadesłać książek lub tru
dno Ci się z nimi rozstać złóż datek, który
przeznaczony zostanie na zakup najcenniej
szych pozycji naszej literatury-

Nazwiska ofiarodawców publikować bę
dziemy stale na łamach naszego pisma.

Nikogo, nie może zabraknąć w wielkim
łańcuchu prasowym „Gazety Krakowskiej**
pod hasłem: Polska książka najlep
szym łącznikiem między
krajem a wychodźstwem!

Książki należy nadsyłać na adres redak
cji „Gazety Krakowskiej** Kraków, Wielo
pole 1 III p., zaznaczając: „Dla Polaków za

granicą*’.
W ciągu najbliższych dni ogłosimy numer

konta, na które można będzie również kie
rować pieniądze, przeznaczone na omawiany
cel.

*

Apel, którego tekst zamieszczamy ponow
nie spotkał się z gorącym przyjęciem wśród

naszych Czytelników. Pierwsze przesyłki z

książkami napływają już do redakcji. Przy
noszą je listonosze, doręczają nam osobiście

czytelnicy.
Przed kilku dniami gościliśmy w redakcji

„Gazety Krakowskiej" trzy kilkuosobowe

delegacje, które prosiły, aby rozszerzyć na
szą działalność na rodaków zamieszkałych
we Francji i Belgii.

Czyniąc zadość prośbie Czytelników „Ga
zety** komunikujemy, że książki składane
w naszej redakcji przesłane zostaną roda
kom w Belgii, Francji i Niemczech zachod
nich.
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LOKOMOTYWY
DLA INDII

Statek bandery hindu
skiej „Jalamatsy” zabiera
z portu gdyńskiego trzeci
kolejny transport parowo
zów do Indii.

Na zdjęciu ładowanie lo
komotyw n.x statek.

CAF. Fo:. — Uklejewski

Życzenia
Noworoczne

Zarząd Okręgu Zwią
zku Bojowników o Wol
ność i Demokrację skła
da najserdeczniejsze ży
czenia noworoczrie
wszystkim swoim człon
kom i podopiecznym oso
bistej pomyślności i owoc
nej pracy dla dobra Pol
ski Ludowej.

*

Z okazji Nowego Roku
— Zarząd Wojewódzki
Towarzystwa Szkoły
Świeckiej w Krakowie

przesyła Nauczycielom,
Członkom i Sympatykom
serdeczne życzenia powo
dzenia oraz jak najlep
szych osiągnięć W pracy
zawodowej i W życiu oso
bistym.

Kratko

BERLIN (PAP). Jak podaje a.

gencja ADN, ministerstwo sdro-

wia i ministerstwo Spraw Wewńgi
trznych podały do wiadomości, że

nie będą wydawane zezwolenia na

wyjazd do Heldelberga lub okrę
gu heidelbersklego. Na terytorium
NRD nie zostanie też wpuszczony

nikt, kto przybywa z tych okolic.

Zarządzenie wydane zostało w

obawie, by epidemia ospy nie zo
stała przeniesiona do NRD.

x. ^granicy
LONDYN (PAP). W Akrxe o-

twarta została w poniedziałek
szkoła prawnicza. Dokonując o-

twarcla nowej placówki szef są
downictwa Ohany, Vań Lare wy.

głosił przemówienie, w którym
poruszył m. In. zagadnienie upra
wnień władzy ustawodawczej 1

sądownictwa. Oświadczył on, że

sędziowie w Ghanie nie otrzymują

W

Instrukcji od żadnych władz, śą
oni — Jak Stwierdził — ,,neutralny
apolityczni 1 nie siedzą w niczy
jej kieszeni”.

*

KAIR (PAP). W

pisana została

umowa handlowa

zwiększenie Wymiany handlowej
między obydwoma krajami głó- ,

wńle W zakresie dostaw herbaty |

ze strony Indii 1 daktyli ze strony
Iraku.

Bagdadzie pod-
Indyjsko-lracka

przewidująca

W 15-lecle KRN

Dobrze zasłużyła się
Ojczyźnie

TB T ARODZINOM Krajo-
wej Rady Narodowej,

1 w która stała się zaląż
kiem ludowej, rewolu

cyjnej władzy, nie towarzy
szyły wiwaty tłumów. Tyl
ko grupa wtajemniczonych
osób, biorących udział w

sylwestrowym posiedzeniu
przy ulicy Twardej, miała mieśłników,
świadomość politycznej
wagi aktu, który się doko
nywał. Tylko grupka mło
dych gwardzistów, kryją-
cych popd płaszczami broń,
wiedziała, że ludzie, któ
rych bezpieczeństwa strze
gła, nie o zabawie niyśiełi.

Gdy za zaciemnionymi
oknami warszawskich ka
mienic wznoszono toasty
życząc. sobie, już po raz

piąty w czasie wojny, by
Nowy Rok 1944 przyniósł
koniec wojny i wyzwolenie,
przedstawiciele demokraty
cznych ugrupowań zawiązy
wali podziemny Sejm —

KRN, wytyczając procrahl
budowy ludowego państwa,
w którym będzie panowała
sprawiedliwość społeczna,
w którym rolę gospodarza
pełnić będą masy pracujące.

KRN wzywała wszystkie
patriotyczne siły do walki
z okupantem, obejmując
najwyższe zwierzchnictwo
nad Armią Ludową. Przed
stawiała szetoki program
reform politycznych, ekono
micznych i społecznych.
Określała miejsce przyszłej,
niepodległej Polski w świę
cie, w oparciu o sojusz z

antyhitlerowską koalicją,
o przyjaźń z wielkim sąsia
dem, krajem zwycięskiej
Rewolucji Socjalistycznej.
W tragicznych dniach na
szej historii, gdy granice
„Wielkiej Rzeszy" docho
dziły omal że pod Warsza
wę, gdy ze „Stolicy Gene
ralnej .Guberni", Krakowa
szły po całej ziemi polskiej
niemieckie rozkazy, a mi
liony Polaków skazywano
na śmierć, KRN stwierdza
ła, że Ojczyzna, która się
odrodzi dzięki czynowi
zbrojnemu narodu i zwy
cięstwom Armii Radziec
kiej, zjednoczy prapolskie
ziemie nad Odrą i Nysą,
wróci nad szeroki pas mo
rza Bałtyckiego.

Ten śmiały program do
dziś zdumiewa dalekowzro-
cznośpią, trafnością history
cznej analizy, prawidłowo
ścią wniosków. Ich donio
słość mogli ocenić tylko ci,
którzy zdawali sobie spra
wę, że nie może być powro
tu rlo takiej Polski, która
legia -w gruzach we wrześ
niu 1939 roku.

Do takich ludzi należeli

przede wszystkim komuni
ści. Rozumiała to partia
prżez nich w latach okupa
cji zorganizowana — Polska
Partia Robotnicza. Toteż o-

na właśnie była inicjatorem
sylwestrowego posiedzenia,
na którym ukonstytuowała
się Krajowa Rada Narodo
wa, ona przygotowywała
przez długie miesiące grunt
dla powstania KRN.

Kola związane z Londy
nem, delegatura na kraj,

dowództwo Armii Krajo
wej, wszystkie reakcyjne
odłamy podziemia odniosły
się do inicjatywy PPR, pra
gnącej powołać w okupo
wanym kraju konspiracyjne
przedstawicielstwo szero
kich kol społeczeństwa: ro
botników, chłopów, rze-

inteiigencji
pracującej — jak najbar
dziej wrogo. Nie chciano
się zgodzić, by pod kierow
nictwem KRN nastąpiła
konsolidacja narodu w

zmaganiach z faszystow
skim wrogiem; programowo
głoszono nienawiść do
Związku Radzieckiego, choć
wysunął się na czoło walki
z Niemcami i zadawał im
miażdżące ciosy. Zdobycie i

utrzymanie w przyszłej Pol
sce władzy było ważniejsze
dla polskiej burżuazji, niż
interes narodu i przyszłość
kraju.

PPR walczyła natomiast
w imię interesów narodu, o

przyszłość kraju, o trwa
łość jego niepodległego by
tu, o rozwój ojczyzny. Jej
punkt widzenia poparli na

I posiedzeniu KRN przed
stawiciele postępowych u*
grupowań.

Krajowa Rada Narodowa,
która powstała na progu
1944 roku, w niecałe siedem
miesięcy później mogła już
wyjść z konspiracji. W wyz
wolonym Lublinie powstał
pierwszy rząd Ludowej
Polski: Polski Komitet Wy
zwolenia Narodowego, któ
ry przystępował do tworze
nia nowej państwowości
polskiej. Gdy w lutym 1947
roku, w nowo odbudowanej
rotundzie gmachu sejmowe
go zbierał się pierwszy lu
dowy parlament, wyłonio
ny w powszechnych wybo
rach, KRN rozwiązała się.
Nowy Sejm żegnał ją
stwierdzając, że dobrze
zasłużyła się
Ojczyźnie.

Polska, której wizję kre
ślono w pamiętną noc syl
westrową, nie była już
„mrzonką", „utopią". Z

każdym rokiem odbudowy i
przebudowy kraju szerokie

masy narodu przekonywały
się, że tylko na drodze, po
której prowadzi władza lu
dowa, rząd robotniczo-
chłopski, Polska Zjednoczo
na Partia Robotnicza, kraj
nasz może utrwalić niepod
ległość i osiągać coraz to
nowe sukcesy polityczne i
ekonomiczne. Dzięki patrio
tyzmowi i ofiarności klasy
robotniczej, chłopstwa pra
cującego, , inteligencji,
współpracy FZPR z sojusz
niczymi stronnictwami, mo
żemy się dziś poszczycić o-

siągnięciami na miarę eno-

ki.
Polska polityka zagrani

czna, oparta na współpracy
i przyjaźni z wszystkimi
krajami miłującymi po
kój, na dobrosąsiedzkich,
serdecznych stosunkach ze

Związkiem Radzieckim, za
pewniła nam poczesne
miejsce na arenie między
narodowej.

Po reformie walutowej we Francji

De Gaulle nie powiedział

całej prawdy narodowi
Jak zareaguje człowiek pracy?
Polityka władz Francji może stać się

klęską całego świata zachodniego

I

*

MOSKWA (PAD). Życie w taj.
dze konserwuje — oświadczyła
przedstawicielowi urzędu staty
stycznego, przeprowadzającemu
spis ludności na Kamczatce, naj
starsza kobieta tego okręgu 133-

letnia Koriaczka, Matriona Cze-

czulina. Jak na swe lata staruszka

czuje się doskonale i wykonuje
nawet drobne prace gospodarskie.

' *

RZYM (PAP). W Rzymie lotne

oddziały policji przeprowadzają
konfiskatę zapasowych petard
fabrykowanych z okazji okresu

świątecznego w małych warszta
tach, mieszkaniach prywatnych 1

barakach zamieszkałych przez

najuboższych. Ostatnio władze

wydały zakaz używania petard ze

względu na mnożące się wypadki.
*

KAIR (PĄP). W libańskim mi
nisterstwie obrony odbyła się we

wtorek uroczystość nominacji
wyższych wojskowych na kiero
wnicze stanowiska w armii, m. in.

szef sztabu głównego płk Toafik

Salem został mianowany zastępcą
naczelnego dowódcy sił zbrojnych
Libanu.

LONDYN (PAP)
Opinia brytyjska nie żywi

Wielu złudzeń co do powodze
nia francuskiej reformy walu
towej. Ten sceptycyzm prze
wija się w komentarzach ca
łej prasy brytyjskiej.

Zdaniem „Timesa" kamie
niem probierczym powodzenia
reformy będzie sprawa utrzy
mania płac. Jednakże „Times"
Widzi poza trudnościami utrzy
mania płac na ich dotychcza
sowym poziomie jeszcze inne
trudności wynikające z fran
cuskich ambicji mocarstwo
wych- „Człowiek, który chce
zapewnić Francji decydujący
glos w światowych proble
mach strategicznych ■— pisze
..Times" — nie zgodzi się tak
łatwo na obcięcie niepotrzeb
nych wydatków związanych z

produkcją francuskiej bomby
atomowej, ani też na redukcję
budżetu wojskowego, stale ro
snącego w tym kraju. Na bu
dżecie Francji ciąży stale nie
słychane brzemię wojny al
gierskiej".

Również „Manchester Guar
dian" dochodzi do wniosku, że
francuska polityka finansowa
jest nierealną, „ponad stan",

„że szanse powodzenia reformy
i walutowej przekreśla wielko-

,' , kolonialistycż-
• na polityka rządu Francji.

„De Gaulle powiedział wie
le twardych prawd narodowi
— pisze „Manchester Guar
dian" — nie powiedział mu je
dnak całej prawdy. Nie Wspo
mniał ani słowem o tym, że

koszty wojny algierskiej były
główną przyczyną obecnego
deficytu budżetowego. MóWił
on o konieczności utrzymania
wielkiej armii francuskiej, ko
nieczności wynikającej z zo
bowiązań międzynarodowych.
Nie powiedział jednak, że te

zobowiązania międzynarodowe

nie zmuszają Francji do pro
wadzenia Wojny w Algierii,
ani też do produkcji własnej
broni atomowej.

Jeśli do tych wszystkich ko
sztów — kontynuuje dziennik
— dodamy ambitne plany in
westycyjne zarówno we Fran
cji, jak w Algierii i na Saha
rze, otrzymamy niesłychanie
wysoką sumę wydatków, któ
ra zaciążyć musi na budżecie.
Nie słyszy się przy tym ani
słowa o możliwości zrezygno
wania z części tych wydat
ków w wypadku, gdyby kraj
nie mógł im podołać, lub też

gdyby nadzieje pokładane we

wzroście handlu międzynaro
dowego okazały się płonne.

Generał de Gaulle wykazał
niewątpliwie wiele odwagi. —

Więcej odwagi wymagałoby
jednak powiedzenie Francji
całej prawdy: tej, że Francja
przeżyje teraz cięższy cios, niż
ktokolwiek dotychczas był jej
w stanie zadać, albo też, że bę
dzie musiała zrezygnować ze

swych nazbyt ambitnych pla-
nów“-

„Scotsman" zastanawia się
nad społecznymi Skutkami
francuskiej reformy waluto
wej. Przewiduje on falę straj
ków,’ która postawi pod zna
kiem zapytania powodzenie
nowych zarządzeń finanso
wych i budżetowych.

„Jak w tym wypadku postą
pi rząd francuski? — zapytuje
dziennik. — Jest to obecnie
najważniejszy problem repu
bliki francuskiej1’-

„Scotsman" przewiduje, że
ludzie pracy, którzy głosowali
na de Gaulle‘a, odwrócą się od
niego po pierwszym
dżecie.

„W tym wypadku
Wy rząd francuski i
Wicowe Zgromadzenie Narodo
we będą musialy uciec się do

represji W imię interesów
narodowych. Każdy, kto ob
serwował stopniowe ograni
czanie wolności i swobód we

Francji w Ciągu ostatnich
paru lat, musi obawiać się
skutków takiej polityki. Może
ona się stać nieszczęściem nie
tylko dla Francji, ale dla ca
łego świata zachodniego".

Erenburg
o „zimnej
wojnie"

i stasmkach
ZSRR-USA

jego bu-

prawico-
ultrapra-

Uroczyste wręczenie nagród
„Życia Literackiego

(Dokończenie ze str. 1)
Zdaniem naczelnego redak

tora „Życia Literackiego" na
grody te zostały przyznane dla
ludzi pióra, którzy Swoją dzia
łalnością literacką w pełni na

nie zasłużyli.
W imieniu laureatów Odpo

wiedział prof. dr Kazimierz

Wyka. Dziękując za przyznane
nagrody, podkreślił równocze-

śnie, że jest mu niezmiernie

■przyjemnie, otrzymywać je w

towarzystwie swojego ucznia u-

niwersyteckiego Ludwika Fla-
szena. Miło nam jest również

zaznaczyć, iż jeden z laurea
tów — Jerzy
pracownikiem
kowskiej", a

Wyka udzieli
czasie przedstawicielowi nasze
go pisma specjalnego wywia
du. Nie musimy chyba przypo
minać naszym czytelnikom, że
i Ludwik Flaszen często go
ścił na naszych łamach, (j)

Lovell — był
„Gazety Kra-

sam Kazimierz
w najbliższym

Z procesu przeciwko oprawcom
z Sachsenhausen

BONN (PAP).
W procesie przeciwko dwóm

nadzorcom z obozu koncentra
cyjnego w Sachsenhausen,
który toczy się przed sądem
w Bonn, zeznawał jako świa
dek 70-letni biskup, Neuha-
eusler, z Monachium. Świa
dek zeznał, że maltretowanie
Więźniów było na porządku
dziennym. Najbardziej oba
wiano się Schuberta. Więźnio
wie wystawiali wartę przy o-

knie baraku, która ostrzegała
więźniów, kiedy zbliżali się
SS-oWcy. Biskup Neuhaeusler
był w tym obozie tylko 2 mie
siące. Wraz z pastorem Nie-
moellerem i innymi duchow
nymi został przewieziony do
obozu koncentracyjnego w

Dachau, gdzie pozostawał do
końca wojny.

Schubert w dalszym ciągu
zaprzecza temu, że spowodo

wał śmierć wielu więźniów o-

bozu, chociaż przyznaj e się,
że bił więźniów i kopał.

Sąd przesłuchał następnie
Hansa Muchlratha, b. członka
Waffen-SS, który kilka mie
sięcy przesiedział z Schuber
tem w amerykańskim obozie
dla jeńców wojennych w

Augsburgu. Oskarżony — jak
Zeznał świadek z uśmiechem

opowiadał o maltretowaniu
więźniów w obozie.

Rozprawa odroczona Zosta
ła do 5 stycznia.

ChRL udzieli
pemocy gospodarczej

Mongolii
PEKIN (PAP). Chińska Republi.

ka Ludowa udzieli Mongolskiej
Republice Ludowej wydatnej po
mocy gospodarczej 1 technicznej.

W tych dniach w obecności pre
miera ChRL Czou En-laia podpi
sano w Pekinie porozumienie, na

mocy którego Mongolia otrzyma
od Chin długoterminowy kredyt
na sumę 100 min rubli. Krerjyt zo
stanie Spłacony towarami w ciągu
15 lat poczynając od 1962 roku.

MOSKWA (PAP)
W dzienniku „Sowietskaja

Rossija’’ ukazał się noworocz
ny artykuł liii Erenburga, W
którym znakomity pisarz
wskazując na konieczność za
chowania pokoju dla szczęścia
i przyszłości wszystkich ludzi
na kuli ziemskiej, rozpatruje
ten problem w świetle dają
cego się zauważyć przełomu
wśród narodów Ameryki wo
bec „zimnej wojny" i Zwią
zku Radzieckiego.

Erenburg pisze, iż Amery
kanin uświadomił sobie, iż
zniweczenie świata socjali
stycznego równałoby się za
gładzie i jego ojczyzny. Zro
zumiawszy to, wraz ze Ste-
uensonem i innymi polityka
mi Ameryki zachowującymi
zimną krew i zdrowy rozsą
dek domaga się likwidacji
„zimnej wojny”,

„Zimna wojna" rujnuje na
rody, hamuje postęp nauki,
zatruwa każde społeczeństwo.
Chwilowy wybuch gniewu,
głupi przypadek, może spowo
dować, iż przekształci się ona

w najprawdziwszą wojnę, a

przy tym atomową.
Najwięcej — pisze Erenburg

— cieszy
się zwrot

Ameryki,
zimnej
dziesiątki
ludzi Ameryki, a wraz z ni
mi i niektórzy senatorzy,
przedstawiciele kół gospodar
czych, wybitni uczeni oraz

wpływowi dziennikarze.
Nade wszystko — podkre

śla pisarz — cieszy mnie mo
żliwość polepszenia stosun
ków między Związkiem Ra
dzieckim a. Ameryką ponie
waż widzę w tym gwarancję
pokoju. Współpraca między
ZSRR i USA wyjdzie na ko
rzyść zarówno Rosjanom jak
i Amerykanom.

W ostatnich dwóch — trzech
latach — stwierdza Erenburg
— wielu Amerykanów przeby
wało w Związku Radzieckim.
Jedne rzeczy im się podobały,
inne zaś nie. Jednakże wszys
cy oni przekonali się, że pra
gniemy budować domy w Miń
sku, czy też w Swierdłowsku, a

nie burzyć je w Nowym Jor
ku. Mieli oni także możność
zobaczyć na własne oczy —

konkluduje pisarz — że ra
dziecki styl życia jest nie
mniej trwały niż amerykań
ski.

mnie zarysowujący
w opinii publicznej

kiedy przeciwko
wojnie występują
milionów zwykłych

Rok pożytecznej pracy
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Dramatyczny pojedynek w dęblu

Mowa sensacja
w Pucharze Davisa

Do Polski przybywa z NRD

zespól jazzowy „lip Top Com
bo”. Razem z zespołem ber
lińskim wystąpią trio Vin6ta,
duet akrobatyczny Brisori, sto-

pista — Siady oraz holender
ski śpiewak Carel Elakamp.
Na zdjęciu: StCpista Sladtly.

Rok 1958 rozpoczął się pod znakiem uchwa
lenia przez Sejm Ustawy o Radach Narodo
wych. Przebiegał pod hasłami konsolidacji
partii, która na swych kolejnych posiedze
niach plenarnych wysunęła rzeczowy, kon
kretny program dalszego konsekwentnego
uzdrawiania i rozwoju gospodarki narodo
wej, partii, której 40-letnie tradycje tak sze
roko uczcił cały kraj. Zakończył się zaś no
wą Ustawą o Samorządzie Robotniczym, XII
Plenum Komitetu Centralnego zapowiadają
cym III Zjazd partii i przedstawiającym pod
ogólnonarodową dyskusję, obok szerokiego
programu politycznego, tezy ekonomicznego
i politycznego rozwoju Polski.

Ustawy o Radach Narodowych i Samorzą
dzie Robotniczym to filary pogłębiania so
cjalistycznej samorządności i praworządno
ści. Likwidacja centralnych zarządów i wpro
wadzenie na ich miejsce zjednoczeń branżo
wych — to dalsze usprawnianie systemu za
rządzania gospodarką. Usuwanie zbędnych
nadwyżek siły roboczej w przedsiębiorstwach
— to dalsze konsekwentne uzdrawianie go
spodarczego organizmu.
administracyjnego — to dalsze odbiurokra
tyzowanie naszego życia. Reorganizacja wie
lu dziedzin wytwórczości i usług (np. handlu)
— to dalsze zmniejszanie kłopotów obywa
teli. Wszystko to leżało ną głównej linii po
lityki partii, na linii VIII Plenum. Słuszność
tych przedsięwzięć potwierdziły choćby po
ważne osiągnięcia ekonomiczne, przekro
czenie planów produkcyjnych 1958 roku.

Być może, dla niektórych to suche wyli
czanie osiągnięć roku 1958 jest nużące. Być
może nieefektowne, bezbarwne przypomina
nie o olbrzymich rezultatach czynów społe-

Redukcja aparatu

cznych ludności wsi i małych miasteczek,
o setkach różnorodnych inicjatyw i ekspe-
rymentatorskich poczynań przedsiębiorstw,
poczynań przedsiębiorstw, władz terenowych
i ludności, szerokiego odzewu na hasło „1000
szkół — na Tysiąclecie". Być może...

Włośnie! Rok ubiegły był jednocześnie po
lemiką praktyczną Z tym „być może...1. Roz
wiał cn mianowicie szereg naszych komplek
sów, mitów, złudzeń. I dlatego, że wskazał
jednoznacznie kierunki rozwojowe naszego
kraju, i dlatego, że wykazał jak je należy
realizować.

Rok miniony, to rok kształtowania się no
wych społecznych postaw, wzmożonego po
szanowania pracy, fachowości, rzetelności i
solidarności. Szacunku dla ludzi-organizato-
rów, inicjatorów. Szacunku dla wiedzy.

Jak więc można najogólniej określić sens

tych wszystkich ubiegłorocznych wydarzeń?
Nieraz padało to słowo — stabilizacja. Sta

bilizacja przez duże „S". Tak! — Ale to do
piero jej początki. Jakże jednak potrzebne,
Więcej nawet — niezbędne i dla kraju, i dla
każdego osobiście. Rok 1958, oddając sztafe
tową pałeczkę swemu następcy, przekazał
wraz z nią pewność jutra — jego stabilność.
Przekazał to wszystko, dzięki czemu pow
stały trwałe podstawy dalszej walki o więk
szy dobrobyt, Samorządność, demokrację.
Przekazał jednocześnie wszystko to, czego
Tle zdołał załatwić, uregulować, zakończyć.

Pierwszy dzień noworoczny jest pierwszym
dniem podjęcia tych wszystkich spraw. I je
śli można do noworocznych życzeń dorzucić
jeszcze jedno, to życzymy sobie, by annus do-
minus 1959 był rokiem nowych sukcesów.
Sukcesów partii i sukcesów całego społeczeń
stwa w dalszym trudzie ulepszania życia na
szego kraju.

następnych stosunkowo łatwo
zwycięstwo osiągnęli już Ame
rykanie.

Amerykanie prowadzą w fi
nałowym spotkaniu o

Daviśa rozgrywanym
stralią 2:1.

Wczoraj na kortach
bane wobec kilkunastu tysię
cy widzów Amerykanie Ham
Richardson i Olmedo stoczyli
porywający pojedynek z parą
australijską Mai Anderson i
Neale Fraser. Niespodziewane,
tym niemniej bardzo cenne

zwycięstwo uzyskała para a-

merykańska wygrywając du
bla —:2. A oto wyniki poszcze
gólnych setów — 10:12, 3:6,
16:14, 6:3, 7:5.

Szczególnie dramatyczny był
trzeci set. Po wygraniu tego
seta przez Amerykanów, Au
stralijczycy załamali się, i w
------------------ *-----------------

KKW podsumowuje roczne wyniki
fi EMgrmflsai dilałaczg

puchar
z Au-

w Bris- Sylwester
u „Wiślakóiv“
Jak co roku TS „Wisła"

organizuje dla sportowców
działaczy i Sympatyków
spotu w swoich salach przy
ul. Reymonta 22, wielką
zabawę sylwestrową. W

programie przewidziane są
liczne niespodzianki, ta
niec hula-hoop. Grać bę
dzie zespół Andrżeja Kury
lewicza, a śpiewać Wanda
Warska*

W dniu 30 grudnia na posie
dzeniu Krakowskiego Komite
tu Kultury Fizycznej, jego
przewodniczący Józef Koperek
dokonał podsumowania całoro
cznej działalności. Wyniki,
przy początkowych trudnoś

ciach nowo powstałego Komi
tetu są znaczne i w przyszło
ści rokują, prawidłowy roz
wój. 12 imprez masowych or
ganizowanych przez KKKF
zgromadziło blisko 1000 nie-

stowarzyszonych sportowców.
W ośrodkach WF ćwiczyło
478 osób a na Wynajęcie sal
oraz opłatę Instruktorów wy
datkowano ponad 25 tys. zł.

W zakresie opieki nad szkol
nictwem opracowano już pro
jekt inwestycji, który pozwo
li poprawić radykalnie obec
ny anormalny stan, gdzie na

147 szkół tylko 69 dysponuje
odpowiednimi warunkami do
prowadzenia WF. Prócz inwe-

stycji koniecznych zwróci się
baczną uwagę na racjonalną
konserwację obiektów sporto
wych na co proponuje się u-

tworzenie funduszu z wpły
wów z imprez sportowych w

wysokości od 1—10 proc. W
dyskusji poruszono przede
wszystkim sprawę Uchwały
MRN przydzielającej obiekt

dawnego Sokoła CracOvii, u-

ważając to za krzywdę dla
małych klubów, które do tej
pory miały w nim jedyną
ostoję dla ćwiczeń.

Na zakończenie zebrania
przewodniczący Koperek do
konał Wręczenia nagród naj
wybitniejszym działaczom
sportowym miasta Krakowa.

(zim)

Iładio

sympatykom
sportu...

Z centurii przysłów
sportowych

Zegar nie je, nie pije — a

bije
(A nasi piłkarze?...)

Uczył Marcin Marcina... .

(to o naszych trenerach)
Gdzie się leje — tam się do

brze dzieje (?) i
(zaprawa ligowa)

Kości rzucone...

(to tylko pięściarz po k.O.)
W piętkę gonić

(Maraton)
„Jaki pan — to ja gram”...
Resztę dowiecie się w piątek

— 2. I. o godzinie 17.55 w au
dycji jaką nada rozgłośnia
krakowska — będą to „Spor
towe fantasmagorie” w opra
cowaniu TADEUSZA OSZAS
TA. Kiedy mowa o Sporcie nie
zawsze trzeba płakać...

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakowskiej”,

„Głosu Sportowca**
i WKKF

Za najlepszych sportowców kraj
kowskteh w 1958 r, uważam:
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Drugi dzień procesu Marzymskiej

Przez pół roku byłam
w klasztorze — mówi oskarżona

Wczoraj, w drugim dniu rozpra.

wy, oskarżona o zabójstwo Zena-

idy Boręjko_Chod.kiewieżowej
składała dalsze wyjaśnienia, od
powiadając na pytania Sądu i

stron. Do ,,bogatego” życiorysu
Marzymskiej warto dorzucić garść
nowych, przez nią samą przyto
czonych szczegółów. Otóż Ma.

rzymska, która jak podawaliśmy,
uciekała do Niemiec z wycofują
cymi się wojskami hitlerowskmi,

przez pół roku była postulantką
(okres poprzedający nowicjat) w

klasztorze SS Elżbietanek w mia
steczku Lueneburg na terenie

Górnej Saksonii. Podobno w tym
okresie, nosząc już habit zakonny,
wielokrotnie dała się , uwiecznić”

na fotografiach... Równocześnie

miała rzekomo studiować jako ek
sternistka medycynę na uniwer
sytecie w Hamburgu. A prawdzi
we nadal aktualne wykształcenie
„pani doktor” Marzymskiej?...
Cztery klasy szkoły powszechnej!
Korespondencja jej roi się od

błędów ortograficznych, nawet w

krótkim, służbowym piśmie skie
rowanym do kierowników jedne
go z wydziałów zdrowia, można

ich naliczyć pięć, i to rażących!
Jest rzeczą charakterystyczną,

że Marzymska, od kilku lat nało
gowa morfinistka, a zarazem

osoba w jakiś sposób „otrzaska
na” przecież z zawodem lekar
skim, nie potrafi na pytania bie
głego dr Piątkowskiego odpisać
stanu euforii morfinowej, czyli
swoich wrażeń i samopoczucia
po zastrzykach morfiny. „Nieu
dolność”’ co najmniej zastanawia
jąca...

Chociaż twierdziła uprzednio,
że nigdy nie wstrzykiwała so
bie zbyt wygórowanych dawek

narkotyku, przyżnaje wreszcie,
iż na rok przed aresztowaniem

została pewnego dnia przewiezio
na do Kobierzyna w stanie nie
przytomnym na skutek „prze
dawkowania” morfiny. Marzym

ska nie wyjaśnia, dlaczego rai

twierdziła, że ojciec jej był chi
rurgiem w Detroit (Stany Zjedno
czone) innym razem — że jest
córką chirurga Szczerblewskiego
z Pomorza, innym — że ojciec le
karz zginął w wypadku samocho
dowym, jeszcze Innym — że zgła
dzili go hitlerowcy w obozie

koncentracyjnym.
— Ojciec mój był policjantem

— mówi wreszcie na rozprawie
oskarżona.

Z kolei przewodniczący Sądu,
sędzia wojewódzki Fr. Bańbuła,
zarządza postępowanie dowodowe.

Jako pierwszy zeznaje (na wnio
sek obrony — przy drzwiach

zamkniętych) św. Stanisław Roga
la, 50-letni ksiądz zakonny, oś
wiadcza on, źe nie może stwier
dzić, czy umówione z Marzym-
ską spotkanie w Poznaniu nastą*
piło już dnia 20 stycznia 1957

(czyli w przededniu zbrodni).
— Zobaczyliśmy się raczej

pierwszego dnia po wyborach —

mówi świadek.

Omówieniem zeznań dalszych
świadków zajmiemy się w na
stępnym numerze, (aes)

Zabójstwo na weselu
W nocy 27 XII w miejsco

wości Czernichów pow. Pro
szowice został zabity uderze
niem w głowę tępym narzę
dziem Kazimierz Grochot (lat
23, zam. w Tropiszowie nr 8,
pow. Proszowice),

Zabójstwa dokonano na we
selu u jednego z gospodarzy
w Czernichowie, gdiy Grochot
przybył wraz z . kolędnikami
odgrywając rolę dziadka.

Nakazem prokuratora po
wiatowego, w Krakowie zo
stały zatrzymane trzy osoby
jako podejrzane o dokonanie
zabójstwa.



GAZETA KRAKOWSKA

Rok startu
do siedmiolecia

D
OBRY START — jak mawiają sportowcy — to

połowa zwycięstwa. Wkraczamy w rok, który
zapoczątkowuje realizację programu ogłoszonego
na XII Plenum — programu rozwoju Polski. Ce
lem ostatecznym jest — formułują to wytyczne

- zmniejszenie dystansu dzielącego nas od najbar
dziej rozwniętych krajów w Europie. Oznacza to zarówno
wzmocnienie sił wytwórczych w kraju, jak i podniesienie
poziomu naszego życia.

W tej wielkiej batalii lat 1959—65, niemała cząstka za
dań przypadła naszemu województwu. Bez szczególnej
przesady określić można, że dalszy rozwój potencjału pro
dukcyjnego woj. krakowskiego, warunkuje w wielkim
stopniu realizację tych zadań, które od wielu tygodni dy
skutowane są w społeczeństwie, i które ostatecznie skon
kretyzuje III Zjazd Partii. Bo jeśli np. zakłada się w wy
tycznych rozwoju PRL, że w roku 1965 co czwarta polska
rodzina mieć będzie pralkę, a co dziesiąta lodówkę, to
szlak do tej lodówki wiodący, rozpoczyna się w Nowej
Hucie, w niedawno uruchomionej walcowni blach na zim
no. Jeśli zakłada się upowszechnienie w ciągu siedmiole
cia artykułów z tworzyw' sztucznych, tych różnorodnych
nietłukących się cudeniek, będących jakimś symbolem
XX.wieku, to równocześnie myśleć trzeba o Kombinacie
oświęcimskim, lub Tarnowie, gdzie znajduje się kolebka
polskich tworzyw. Będzie więc nadchodzące siedmiolecie
dla naszego okręgu przemysłowego, okresem dalszego buj
nego rozwoju, dalszej wielkiej budowy.

Lecz będzie to budowa z gruntu inna, niż przed dziesię
ciu laty, kiedy przygotowywaliśmy się do realizacji zapo
wiedzianego z trybuny kongresu zjednoczeniowego partii
planu sześcioletniego. Wówczas zaczynaliśmy od abecadła,
od koszenia żyta, żeby zrobić miejsce dla pierwszych spy
chaczy niwelujących teren pod przyszłe obiekty Nowej
Huty. Dziś w Hucie im. Lenina pracuje kilkanaście tysię
cy ludzi. Podejmując realizację programu rozwoju Polski
w najbliższym siedmioleciu, mamy mocną bazę wyjścio
wą. Przez długie lata budowaliśmy w Oświęcimiu, Tarno
wie ciężką chemię, wytwórnie chloru, karbidu i acetylenu.
Ten na pozór nieefektowny, do przeciętnego człowieka
mało przemawiający wysiłek, umożliwił nam obecnie roz
poczęcie batalii o polskie tworzywa sztuczne, o kauczuki,
syntetyczne włókna. To, cosmy dotychczas osiągnęli, co

w trudzie niemałym zbudowaliśmy, stanowi najlepszą
gwarancję realności programu przedłożonego przez partię
całemu narodowi.

kierownicy fabryk
1. Co nowego przygotowuje Wasz zakład na rok

1959?
2. Jakie cele stawiacie sobie na rok 19657

Takie oto dwa pytania postawiliśmy w przededniu Syl
westra czterem dyrektorom czterech czołowych zakładów
pracy w naszym województwie. Odpowiadają:

Dyrektor naczelny
Huty im. Lenina
mgr inż.

BOHDAN KOŁOMYJSK1

x Mamy
zadań

dobycie węgla. W tym roku
eksploatowaliśmy codziennie
przeciętnie 5.580 ton. W przy
szłym roku planujemy zwię
kszyć eksploatację dobową do
ok. 5.960 ton.

Wieże wyciągowe kopalni , Kościuszko-Nowa”.

fot Link

/■ Mamy przed sobą wiele
I zadań i zamierzeń, któ-
** re w kilku słowach
trudno ująć. Można je przy
toczyć przykładowo. Np. opa
nowanie produkcji stali glę-
bokotłocznej przeznaczonej
dla Walcowni Blach Zimnych,
uruchomienie i opanowanie
produkcji blach zimno wal
cowanych początkowo od 0,5
mm grubości i powyżej sze
rokości do 1000 mm, a

po uruchomieniu agregatów
II i III etapu, blach cień
szych od 0,5 mm do 0,24 mm,

jak również blach szerszych.
Z nowych inwestycji mamy

uruchomić w I kwartale —

8 piec martenowski o pojem
ności 370 ton,
kwartale dalsze
aglomeracyjne,
rozwinąć budowę wydziału
produkcji rur spawanych i

przygotować się do ich pro
dukcji. Przewidujemy prze
prowadzić próbę zastosowania
gazu ziemnego i ewentualnie

koksowniczego w wielkich

piecach. Ponadto czekają nas

zadania bardzo wydatnego
zwiększenia wydajności pra
cy.

oraz w IV
dwie taśmy

jak również

2 W ciągu najbliższych
7 lat przewiduje się u-

’

kończenie budowy I eta
pu Kombinatu i jednocześnie
dalszą jego rozbudowę do
zdolności produkcyjnej około
3,3 min
dla tego
budowa
nowej
dwóch wielkich pieców, więk
szych niż dotąd z jednoczesną
rozbudową kotłowni, siłowni i
turbodmuchaw. Przewidziana
jest dobudowa jeszcze dwóch
pieców martenowskich, budo
wa nowej konwertorowni z

tlenownią dla wytapiania sta
li wprost z płynnej surówki

ton stali. Potrzebna
celu jest dalsza roz-

koksowni, budowa
spiekalni, dalszych

I wielkopiecowej, budowa wal
cowni tzw. ryglówki, walcow
ni średnio drobnej i walcowni
drutu. Budowa rurowni dla
rur spawanych, ocynkowni,
oraz ocynowni blach zimno
walcowanych.

Naturalnie, że rok 1965 nie
stanowi końcowego etapu bu
dowy wspomnianych inwesty
cji, a wiąże się ściśle z dalszą
zamierzoną rozbudową na dal
sze lata.

Dyrektor Fabryki Lokomotyw
im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

JAN BOBAK:

n<>-Podejmujemy z

wym rokiem produkcję
wąskotorowych i nor

malnotorowych lokomotyw
spalinowych. Parowozów, jak
wiadomo, dla potrzeb kraju
już nie produkujemy. Te, co

wytwarzamy, idą na eksport.

2 Naszym celem jest
właśnie wyspecjalizowa-“

nie się w produkcji je
dnostek spalinowych. Muszę
podkreślić, że najbliższe lata
stawiają przed naszym zakła
dem bardzo poważne zadania
w zakresie eksportu tych je
dnostek.- W związku z tym, z

nowym rokiem rozpoczyna
my szeroko zakrojone prace
inwestycyjne. Zakład się po
ważnie powiększy i unowo
cześni. Staniemy się naj
większym przedsiębiorstwem
przemysłowym w rejonie
Chrzanowa. W wyniku rozbu
dowy naszego zakładu, lud
ność miasta powiększy się jak
obliczono o około pięć tysię
cy mieszkańców do roku
1965.

Dyrektcr kopalni „Siersza”
inż. FRANCISZEK HALOTA:

Autobusy
W roku 1959 będziemy podróżować już

znacznie wygodniej niż dzisiaj. Ilość ta
boru komunikacyjnego wzrasta bowiem

bardzo znacznie, bo blisko 2,5-krotnie.

Biura projektów
Wszystkie z wyjątkiem „Miastoproje-

ktu”, przewidują wzrost przerobu, lub

choćby tylko utrzymanie go na dotych
czasowym poziomie, a równocześnie —

co jest warte podkreślenia — przewidu
ją spadek zatrudnienia, a więc chyba i...

znaczny wzrost wydajności pracy.

Czyny społeczne
W roku przyszłym wzrasta zarówno

projektowana wartość czynów społecz
nych, realizowanych przez ludność, jak
i wysokość pomocy państwa na rzecz

czynów społecznych.

Drogi
na które tak wszyscy narzekamy, będą

naprawiane w roku 1959 kosztem nieco

większych nakładów niż w roku ubie
głym. Nie rozwiąże to wprawdzie jesz
cze całkowicie tego problemu, ale... nie

od razu Kraków zbudowano, a drogi
województwa krakowskiego były spe
cjalnie zaniedbane.

Elektryfikacja kolei

Raz po raz musimy się denerwować

na spóźnienia pociągów. Na trasie Kra
ków — Katowice najczęstszą przyczyną

tych spóźnień są prace przygotowawcze do

elektryfikacji. Już w 1959 roku pojedzie
my tą linią w pociągu elektrycznym. Ze
lektryfikowane zostaną również odcinki

Ząbkowice—Szczakowa, Katowice S cza-

kowa oraz Szczakowa—Kraków—Podtęże.
Szybko odzyskamy stracony dzisiaj czas

i zarobimy Jeszcze nieco na tym intere
sie.

Fundusze

terenowego planu inwestycyjnego na

rok 1959 wynoszą ogółem blisko b00 min

zł Największe limity otrzymał oczywi
ście wydział gospodarki komunalnej i

mieszkaniowej.

Rozmawiamy z zastępcą kiero
wnika MKPG mgr Szumowskim

Przyszłoroczne prezenty
dla krakowian
Czego mogą oczekiwać krakowianie po nowym roku

1959?
— Nie będę na opak z prawdą, jeśli powiem, że rok

1959 przyniesie coś interesującego dla każdego niemal

obywatela naszego miasta.

Wszystkich nie posiadających mieszkań ucieszy za
pewne wiadomość o 3004 izbach mieszkalnych, jakie uzy
skamy jedynie z budownictwa rad narodowych.

Dzieciaki otrzymają cztery nowe szkoły. Najładniejsza
z nich, to pawilonowa szkoła przy ul. Dąbrowskiego w

Podgórzu, ze wspaniałą salą gimnastyczną, stołówką 1
wielu gabinetami, (a na tym na pewno się nie skończy,
zważywszy, że ciągle mamy nowe zgłoszenia na FBS
w związku z akcją 1000 szkół na Tysiąclecie).

Młodzi artyści otrzymają internat na 200 miejsc przy
Al. Puszkina.

Miłośnicy sportów — basen, salę gimnastyczną w

Domu Włókniarza przy ul. Pstrowskiego.
Tramwajarze — nowe warsztaty remontowe. która

pomogą również lepiej rozwiązać komunikację miejską.
Kierowcy — uff, nareszcie — półtora kilometra dro

gi Wieliczka — PrOkocim.

Mieszkańcy Klinów — oczyszczalnię ścieków.

Chorzy — pawilon przeciwgruźliczy przy szpitalu
specjalistycznym i dalsze 130 łóżek z rozbudowy szpi
tala Narutowicza.

Starcy — dom-przytulisko przy ul. Zielnej na 150 osób.

Mieszkańcy wyższych pięter m. Nowa Huta — ujęcia
na Dłubni, które już w I kwartale 59 r. całkowicie za
bezpieczy wodę dla tego miasta.

Dalsze prezenty, już w latach następnej 5-latki.
— Czy można zapytać jakie?
— Dla gości Krakowa — hotel Orbis na 450 miejsc

(z kinem panoramicznym na 900 miejsc) i trzy inna
hotele na dalsze 400 miejsc, każdy.

Dla turystów — Dom Turysty na 900 miejsc.
Dla kinomanów dwa nowe Wielkie kina.
Dla uczniów — średnią szkołę i liceum muzyczna

w Nowej Hucie z salą koncertową na 700 miejsc oraz

liceum sztuk plastycznych.
(W związku zaś z 600-leciem UJ, można przypuszczać,

że uzyskamy dodatkowo fundusze na wybudowanie no
wych obiektów uniwersyteckich: kolegiów, sali kon
gresowej i hotelu na 400 miejsc).

Nasze dzieciaki otrzymają w tym czasie 33 nowa

szkoły. Mieszkańcy miasta zaś — ponad 70.000 izb

mieszkalnych, tworzących nowe osiedla: na Dębnikach,
Azorach, Krowodrzy, Prądniku Czerwonym, Olszy,
Wieczystej, Bieńczycach, Wzgórzach Krzesławickich,
Dąbiu, Prokocimiu i Woli Duchackiej.

Polski przemysł maszyno
wy dokonał w ostatnich la
tach wielkiego kroku na
przód, podejmując produk-
now'oczesnych urządzeń i
cji wielu skomplikowanych,
maszyn, które nie tylko za
spokajają zapotrzebowanie
wewnętrzne- ale są także
eksportowane.

najważniejszym
jest osiągnięcie
roku produkcji

Celem
i nas

w 1965
węgla na dobę. We-
z przyległymi nale-
do nas kopalniami

mamy wydobyć w

węgla

2 Cel
dla

6.850
spół
żącymi
płytkimi,
1965 roku 9.000 ton

dziennie. Innymi słowy mó
wiąc — „Siersza" stanie się
jedną z największych kopalń
polskich, a bezsprzecznie naj
większą w Zagłębiu Krakow
skim. Żeby ten poziom wy
dobycia uzyskać. niezbędne
jest przede wszystkim wy
datne zwiększenie wydajności
pracy. Wzrost wydajności
pragniemy osiągnąć poprzez
mechanizację, W naszej ko
palni zapoczątkowano po raz

pierwszy w Polsce, metodę
hydromechanizacji. Chcemy
m. in. rozwinąć ją tak, aby-
zmniejszyć ilość ludzi przy
obsłudze urządzeń transpor
towych. Bo hydromechaniza-
cja, w tym zakresie pracy ko
palnianej, oddaje najcenniej
sze usługi.

ton

zaś

Dyrektor KZWME „Kabel”
mgr A. KOZUB

)W
roku 1959 chcemy

zrobić niespodziankę
może nie tyle bezpo

średnim konsumentom, ale in
westorom, z których usług
ci konsumenci będą korzystać.
A więc szykujemy wielką nie-

I spodziankę dla poczty. Otrzy-
(Dokończenie na str. 4)

hl.

To coś nowego w kopal
ni — zakładzie o nie
zmiennej produkcji —

trudno. Przygotowujemy w

roku przyszłym większe wy-

Energetyce
PRZYSZŁYM roku Ja
worzno II definityw
nie utraci określenie
„największa polska e-

lektrownia", utraci na rzecz

Siłowni w Skawinie. Podobnie
jak i w tym roku Skawina bę
dzie centralną budową energe
tyczną w naszym okręgu
przemysłowym. Silniejszym
tempem ruszy budowa Elek-

trowni Siersza II, dla której
paliwa dostarczać będzie po
bliska kopalnia. W przyszłym
roku trwać będzie również ro
zbudowa Siłowni Jaworzno I.

Zakłady energetyczne w Kra
kowie i Tarnowie podejmą
budowę nowej sieci napięć, us
prawniającej system energe
tyczny.

Od A...ułobugu do ^Z...aojfałrxettia

Na przełaj
przez województwo

Geologiczno-poszukiwawcze
prace

będziemy prowadzić w trzech powia
tach: bocheńskim krakowskim i zako
piańskim. Czy przyniosą nam potwier
dzenie przypuszczeń, że posiadamy je
szcze wiele nieujawnionych zasobów mi
neralnych, to się okaże...

Handel

Ciągle narzekamy na niedostateczną
ilość sklepów, na tłok, jaki w nich pa
nuje w godzinach nasilenia ruchu. W

pewnej mierze na pewno rozwiąże tę
sprawę przestawienie się naszego handlu

na nowe, wyższe formy organizacji pra
cy. Jak nas poinformowano w WZH,
przewiduje się mianowicie, w roku

1959 otwarcie kilkunastu sklepów samo
obsługowych, 32 sklepów tzw. preselek
cyjnych — wzorcowych oraz zorganizo
wanie aż 90 sklepów z tzw. usługami
handlowymi.

Inwestycje
Przedsięwzięcia przeciwpowodziowe

zajmują w budżecie terenowym pocze
sne miejsce. Nakłady na nie sięgają bo
wiem 85 min zł. Inwestycje te dotyczą
głównie komunikacji i gospodarki ko
munalnej. Najbardziej poszkodowane
przez powódź powiaty: żywiecki, nowo
tarski i myślenicki, otrzymają oczywi
ście największe fundusze.

Kultura

Muzeum Ziemi Bocheńskiej, to nie je
dyna inwestycja kulturalna roku 1959.

W dalszym ciągu bowiem będzie się za
bezpieczać relikty dawnej kultury, zam
ki w Wiśniczu, Dębnie i Pieskowej
Skale.

Lecznictwo
Już w przyszłym roku poważnie wzro

śnie liczba lekarzy w lecznictwie otwar
tym. W najbliższym zaś czasie miesz
kańcy Wietrzychowic, Zabierzowa, Szczy-
rzyc, Limanowej, Charsznicy i Tuchowa

będą mogli się leczyć we własnych oś
rodkach zdrowia, obywatele Myślenic,
zaś we własnym szpitalu powiatowym.

Mosty
„Budujemy mosty dla pana starosty”.

Na pewno nie jeden raz Śpiewały tą
piosenkę dzieciaki z Proszówki, Okulic,
Uszwi, Bobrku, Poznachowic, Mszany
Dolnej Sowlin, Limanowej. Pcimia,
Białego Dunajca, Niedzicy, Rzepiennika,
Roli DroboweJ 1 wielu Innych miejsco
wości, ale mało kiedy widziały. Jak się
buduje naprawdę taki most. Będą miały
okazję przypatrzeć się temu Już w 1*59

roku.

Nawadnianie,
czyli melioracje

przeprowadzać będziemy prawie w ka
żdym powiecie. Różne będą jedynie ilo
ści nakładów. Największe w Nowym Są
czu, Nowym Targu i Dąbrowie Tarnow
skiej, najmniejsze w powiecie Kraków

i Proszowice.

Oświata
Oprócz licznych szkół podstawowych

z roku na rok rozszerza się u nas sieć

szkolnictwa średniego, w roku 1959 kon
tynuować będziemy budowę liceum ogól
nokształcącego w Wieliczce, Tuchow!e.

Andrychowie, Jaworznie.

Pogłowie

zwierząt rzeźnych wzrośnie w naszym

województwie tylko nieznacznie. Cały

wysiłek hodowców bedzie natomiast

skierowany na uszlachetnianie rasy i u-

zyskiwanie właściwych gatunków, np.
świń mięsnych, a nie tłuszczowych, jak
w tej chwili.

Rezerwa inwestycyjna
Znalazło się w niej około 14 pozycje

Samo pojęcie rezerwy Jest całkowitą
innowacją w nowym planie. Zastoso
wała ją mianowicie po raz pierwszy kra
kowska WKPG w odniesieniu do tych
wszystkich projektów które nie posiada
ją w tej chwili dokumentacji. Posunię
cie bardzo słuszne, skoro rokrocznie blo
kowano w ten sposób niepotrzebnie kre
dyty, które z braku dokumentacji ni.

były wykorzystywane.

Szkoły
Będziemy kontynuować budowę 20

szkół. Oczywiście, ilość ta wzrośnie na

pewno znacznie z chwilą wykorzystania
stale rosnących nakładów na FBS w

związku z realizacją programu 1000 szkół

na 1000-lecie.

Turystyka
I o niej pomyślano w planie najbliż

szego roku. Rozpocznie się mianowicie

m. in. budowę schroniska na Lubaniu w

Myślenickiem i dwu pawilonów tury
stycznych.

Uprawy rolne
utrzymują się w naszym województwie

w roku 1959 na poziomie roku poprzed
niego. Powinny wzrosnąć jedynie, i to

znacznie, ho o całe 21 proc, uprawy bu
raka cukrowego i lnu (o 31 proc.).

Wczasy
Zwolenników wczasów krynickich u-

cieszy na pewno wiadomość, źe w tym
roku dokana się tam odwiertu* nowego
źródła „Zuber IV”.

Zaopatrzenie
województwa w roku 1959 będzie na

pewno leps e, skoro według planu mamy

otrzymać o 33 proc więcej wyrobów
dziewiarskich, o 23 proc, więcej moto
cykli, o 105 proc, więcej pralek, o 100

proc, więcej telewizorów, o 13 proc, wię
cej cementu a o 18 procent wię
cej materiałów budowlanych niż w roku

ubiegłym.

Górnictwie

KOPALNICTWIE wę
gla kamiennego roz
budowywane będą m.

in. kopalnie jaworznic
kie: „Bierut”, „Sobieski", „Ko
muna Paryska", wejdą do eks
ploatacji nowe kopalnie płyt
kie. Rozwinięty zostanie na

szerszą skalę system hydromc-
chanizacji przede wszystkim w

kopalni „Kościuszko". Zwięk
szy się ilość węgla urabianego
i ładowanego mechanicznie.
Wzrost wydobycia dokonany
będzie w oparciu o zwiększe
nie wydajności pracy.

Rok przyszły zapoczątko
wuje wielką ofensywę na ru
dy cynkowo-ołowiane, których
nowe zasoby odkryto w na-

(Dokończenie na str. 4)

Opracowali
kolumnę:

Andrzej Woźniak
Halina Zawrzykraj Na zdjęciu: Fragment działa sintlny w Zakładach ChcmicK

uych w Oświęcimiu.

Skawina — staje się coraz bardziej, poważnym ośrodkiem przemysłowym.
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Jalu Kurek

Fontanna

Bachczysaraju
ajdroższa moja!

A więc jestem na

Krymie. Podróż dłu
ga, męcząca, choć wła
ściwie pełna komfor
tu. Jedziesz 25 godzin

pośpiesznym pociągiem w sy
pialnym wagonie, wśród dy
wanów, jedwabnych firanek,
elektryczności, przygrywa ci
muzyka radiowa, co chwilę
podają cl „czaj” po 35 kopie
jek szklanka. Jeszcze 3 go
dziny jazdy autem i osiadasz
w Jałcie, stolicy krymskiej
Riwiery. 1.600 kilometrów z

Moskwy przez Kursk i Char
ków. Jedziesz równiną płaską,
jak stół, oglądasz od czasu do
czasu miasta lub wsie, pozo-
staje ci jednak w oczach jako
ostateczne wrażenie poczucie
bezmiaru, przestrzennego o-

gromu, to, co stanowi na wi
dok najbardziej charaktery
styczne znamię Kraju Rad.
W ambasadzie PRL opowiada
ją mi, że przybył do Moskwy
pewien Polak z Władywosto-
ku, pragnąc się repatriować.

— Czy długo pan jechał?
— Głupstwo — macha tam

ten ręką — trzy tygodnie.
Tu nie podróżuje się pocią

gami, tu mieszka się całymi
dniami w pociągach. Dlatego
tak rozwinięta jest w ZSRR

komunikacja lotnicza; także

już i helikopterowa.
Krowy I owce pasą się na

polach — w końcu listopada.
Cóż one mogą gryźć w tym
stepie, który za czasów Mic
kiewicza był „przestworem
suchego oceanu"? Oto poczy
nają się góry, porasta je liś
ciasty las. Nasza „Wołga”
wspina się sprawnie po fan
tastycznych wirażach. Droga
utrzymana jest świetnie, może

zbyt wąska, jak na potrzeby
światowej turystyki, lecz nie
ustępująca w rozmachu Sem-
meringowi.

Bachczysaraj
— stolica

chanów tatarskich. Na
skalistej wyżynie maleń
kie, stare miasteczko par

terowe, domy drewniane lub

ulepione z gliny. Jedyną zna
czniejszą budowlą jest słynny
pałac chanów, ongiś — tron

potęgi, dzisiaj — muzeum.

Historia daje nam tutaj lekcje
pokory. Spory kawał dziejów
Polski owija się dokoła tatar-

szczyzny, a już specjalnie
Kraków oddycha wiekową ta
tarską tradycją od Lajkonika
po hejnał Mariacki, Kraków

palony i plądrowany przez Ta
tarów. To miejsce nie może

być obojętne Polakowi. Więc
tu gnieździła się Złota Orda,
tu był rynek niewolników, tu

sprzedawano do haremów
Wschodu bialolice branki z

Lechistanu...

Wchodzę w drewniany, po
chylony od starości zamek.
Krużganki, sienie, podsienia,
schody, balkony, korytarze,
sale posłuchań, ogrody. Tu bi
ło źródło siły, która podcho
dziła zagonami aż do środko
wej Europy — po Wrocław,
pustoszyła ziemie szlacheckiej
Rzeczypospolitej. Gdzie się
to wszystko podziało? W ciem
nozielonym ogrodzie rozcho
dzi się przenikliwa woń pach
nących drzew, nazywanych
„samszyt”. Wstępuję do hare
mu, oglądam barwną, muzeal
ną rekonstrukcję włącznie z

kukłami jego mieszkanek. Oto
sławna fontanna, nazwana

„fontanną łez”, bo w nią wle-

Sąd Konkursu na zabu
dowę wschodniej strony ul.
Marszałkowskiej ogłosił wy
niki swych trać, nagradza
jąc:pracenr31inr36—
I nagrodą, prace nr 5 i nr

29 — II nagrodą, oraz pra
cenr19,27i30—IIIna
grodą. Na zdjęciu: Praca
nr 31 — I nagroda.

CAF — fot. Szperko

(List do zony)
wały się łzy haremowych ko
biet, pojmanych w jasyr. Nie
gdyś była ozdobą tego pałacu,
później natchnieniem poetów,
kompozytorów. Obecnie jest
nieczynna; tylko od czasu do
czasu ścieka z niej woda, pod
kreślając dojmująco smutek
tego obrazu. Ktoś niedawno
położył tu dwie róże i z kwia
tów tych spływa nieustannie
kropla po kropli. Stał przed
tą fontanną Mickiewicz, stał
przed nią Puszkin, obaj utrwa
lili ją w swej twórczości. Pu
ste ściany, głuche sklepienia.
Minęły czasy świetności ta
tarskiej, tylko fontanna płacze
ustawicznie kroplami wody.
Tak i nas, ułomnych, drąży
pamięć nieśmiertelna dniem i
nocą, kropelka po kropelce,
jak łzy fontanny Bachczysa
raju.

Szczyt Aj-Petri. Tu w obser
watorium astronomicznym do
strzeżono ostatnio wybuchy
na księżycu, sensację naukową
świata. W dole, pode mną u-

kazuje się granatowe lustro
morza. Rozumiem westchnie
nie żołnierzy perskich przed
wiekami, stęsknionych po dłu
giej wyprawie: „Thalassa, tha-
lassa”. Życie nie jest koniecz
ne, konieczne jest żeglowanie
— rozumiem i tę starorzymską
maksymę filozoficzną. W cią
gu niecałej godziny zstępuję
ze szczytu Aj-Petri na poziom
morza czyli z wysokości 1.200
metrów na wysokość zerową.
Oto jazda. Droga, jak na Ca-
pri, dziesiątki zawrotnych
serpentyn.

Jałta.
To połączenie Capri,

Monte Carlo i Sycylii. Li-
wadia — były carski pa
łac pośrodku wspaniałego,

tropikalnego parku (tutaj od
była się konferencja Roose-
velta, Churchilla i Stalina) —

stanowi jeden z cudów tej Ri
wiery. Pot i wysiłek całego
ludu w dawnym imperium
carskim złożyły się zapewne
na tę fantastyczną budowlę,
oprawioną w zachwycająca
ramy zieleni, nieba i morza,

pełną nieopisanego przepychu.
Wzdłuż nadmorskiego bulwa
ru — skwer. Na skwerze ros
ną róże; wącham je: straciły
woń, może wskutek chłodów
listopadowych, ale wyglądają
świeżo, rozkwitłe, jak w maju,
grają kolorami czerwonym,
różowym, jasnożółtym.

Najdroższa, pomyśl, jaki
świat jest mały! W jałtańskiej
restauracji Inturista, w któ
rej siedzę wraz z towarzy
szem — tłumaczem z komisji
zagranicznej Związku Pisarzy
ZSRR, podchodzi do stolika
młody człowiek, przedstawia
się. — Nazywam się tak a

tak. Urodziłem się to Związ
ku Radzieckim, lecz żyłem
przez wiele lat w Krakowie.
Żonę mam warszawiankę,
mieszkamy tu z dziećmi już
pięć lat.

Nie znałem go, lecz on znał
mnie skądś i nie mógł sobie
odmówić okazji porozmawia
nia ze mną.

Na dworcu autobusowym w

Symferopolu widzę masę ele
ganckich taksówek, przeważ
nie ZIM-ów. W Związku Ra
dzieckim, podobnie, jak na

Zachodzie, nie widać starych
samochodów — gruchotów,
jeżdżą tylko nowe wozy. Kie
rowcy proszą się:

— Komu do Jałty, komu do
Sewastopola?

Od osoby biorą tyle, ile
kosztuje miejsce w autobusie.
A na drodze po wsiach stare

„babuszki” podnoszą ręce, za
trzymując auta. Mój Boże! Pa
miętasz prośby, jakie zanosi
my do taksówkarzy na dwor
cu warszawskim, aby nas za
brali?

— To mi nie po drodze —

oświadcza kierowca.
— Ja jadę na Pragę.
Jeszcze jedna praktyczna

lekcja, którą warto by zasto
sować u nas.

Odbywam wojaż krymski
szlakiem Mickiewicza. Trasa

prowadzi do Aluszty. Oto
Ajudah („Lubię spoglądać
wsparty na Judahu skale”...).
Przypominam sobie przed
wielu laty kąpałem się w

Portovenere niedaleko Spezii,
w miejscu gdzie kąpał się By

ron i gdzie utopił się Shelley.
Myślałem (byłem wtedy mło
dy — cóż chcesz, miałem 18
lat), zdawało mi się, że dobrze
i pięknie byłoby utonąć tutaj w

Morzu Liguryjskim koło „gro
ty Byrona” jako zdolny, buj
nie zapowiadający się poeta.
Wybrańcy bogów umierają
młodo... Wiem już, że nie je
stem wybrańcem bogów, lecz
wybrańcem człowieka, i to

takiego, jak ty. Na mój gust,
obrałem lepszą cząstkę.

Całe południowe wy
brzeże Krymu leży
przede mną od Se
wastopola po Feodozję,

Migają mi przed okiem
znajome już miejscowości La
zurowego Brzegu: Simieiz,
Ałupka, Liwadia, Jałta, Mas-
saindra, Magaracz, Gurzuf, Ar-
tek, Ajudah, Ałuszta. I znów
serpentynami auto wspina się
na Czatyrdah. Mówi o tym
szczycie Mickiewicz ustami
Mirzy:

Tam? Byłem: zima siedzi; tam

dzioby potoków
I gardła rzek widziałem pijące

z jej gniazda.
Tchnąłem — z ust mych śnieg

leciał: pomykałem kroków,
Gdzie orły dróg nie wiedzą,

kończy się chmur jazda...
Minąłem grom drzemiący

w kolebce obłoków,
Aż tam, gdzie nad mój turban

była tylko gwiazda,
To Czatyrdah!

Rzeczywiście. Jadąc śladami
Wieszcza, dobijam w śniegu do
przełęczy Czatyrdahu. A przed
godziną spacerowałem w Jał
cie bez płaszcza, przy 18 stop
niach ciepła. Teraz ustanowio

no w tym wycinku górskim
rezerwat przyrody. Na zakrę
cie drogi wyskakuje w stronę
auta jeleń, dościga go w galo
pie rącza łania; ale to tylko
grupa rzeźbiarska. To dość
częsty tu motyw. Wyjeżdżam
z wąwozu, a na skraju, nad
przepaścistym parowem —

upozowany malowniczo na

skale niedźwiedź w kamieniu
wykuty.

Kiedy opuszczałem zamek
chanów tatarskich w Bachczy
saraju, zobaczyłem w uliczce

'śniadą, zgrabną dziewczynę o

zagadkowym uśmiechu Mony
Lizy. Włosy czarne, brwi smo
liste, lecz pod brwiami, za fi
ranką długich rzęs oczy prze
dziwnie niebieskie. Ćzy te

oczy i uśmiech tatarskiej
dziewczyny nie mogłyby być
jakimś dziedzictwem polskiej
krwi, jakimś historyczno-bio-
logicznym zapisem, przekaza
nym od branek polskich, gna
nych tu w jasyr przed wieka
mi?...

Powiesz: prowincjonalisto,
opętany jesteś wyobraźnią,
wszędzie dopatrujesz się włas
nych wizji. Maleńka, może i
masz rację. Ale świat jest dla
mnie bogatszy, kiedy go zalu
dniam własną wyobraźnią.
Nie zapomina się pewnych uś
miechów. Nielitościwa pamięć
drąży nas nieustannie kropla
po kropli, jak łzy fontanny
Bachczysaraju.

KARNAWAŁ NASZYCH DZIADKÓW. Na zdjęciu: „Kotylion” —

rysunek J. Wodzińskiego. Czy dziś bawimy się gorzej? Rzecz spor
na — w każdym razie — inaczej. CAF

Chińczyk
mnie rozumie

(Rozmowa s

Po „Popiele i diamencie'*
i „Pożegnaniach” na ekra
ny przeniesiona będzie jesz
cze jedna powojenna po
wieść — co prawda krańco
wo inna: „Cafe pod Mino
gą’*. Z tej okazji poprosi
liśmy o rozmowę jej au
tora: Stanisława Wiechec-
kiego — Wiecha.

— Kto dokonał filmowe!
adaptacji powieści?

— Zrobiłem to na spółkę
z reżyserem, Bronisławem
Brokiem.

— Czy zdjęcia już sie
zaczęły?

— Tak, ale te próbne. Na
razie dobieramy aktorów.
Reżyser proponuje swoich,
ja znów innych, którzy wy
dają mi się bardziej odpo
wiedni. „Kręcić” film zac-'.
niemy dopiero w lutym.

— Może zechciałby Pan
zdradzić nazwiska niektó
rych wykonawców głów
nych ról...

— Duszyński i przypusz
czalnie „Miss” Alicja Bo
browska. Do roli Murzyna

Wiechem)
Jumbo mamy aż 5 kandy
datów, autentycznych Mu
rzynów — studentów 'Uni
wersytetu Warszawskiego.
Wszyscy świetnie mówią
po polsku.

— Tylko czy potrafią
mówić gwarą warszawską..

— Wybierzemy właśnie
najpotężniejszego w tym
kierunku. Ale to wcale nie
jest takie trudne jakby
się zdawało.

Miałem kiedyś wieczór
autorski w Stowarzyszeniu
Dziennikarzy. Na sali w

pierwszym rzędzie krze
seł siedział autentyczny
Chińczyk i pękał ze śmie
chu. Zląkłem się, że może
mam jakiś defekt gardero
by. Okazało się jednak, że

Chińczyk znał znakomicie
język polski i po prostu tak
bawiła go wiechowszczy-
zna...

— Kiedy możemy spo
dziewać się premiery fil
mu?

— Prawdopodobnie we

wrześniu 1959 roku.

Święta prawda

i plotki

z literac kich Ob ór

Mija właśnie 10 lat istnienia
Domu Literatów w Oborach
k. Warszawy. Dla uczczenia
tej rocznicy reporter nasz od
wiedził „literackie obórki".
Oto co zanotował:

Z kranik

Istnieją dwie kroniki Domu.
Jedna — oficjalna, do wglądu.
Drugą, prowadzi ponoć dla
prywatnego użytku kierow
niczka Domu, p. Ela Dobiecka.
O tej właśnie „nieoficjalnej

‘

kronice powiedział kiedyś by
walec Obór — Antoni Sło-
nmski: „gdyby tę kronikę o-

publikowano — autorka wy
leciałaby z posady, ale... do
żywotnio zabezpieczyłaby so
bie byt..." Trzeba wierzyć
słowom prezesa ZLP. On zna

się na literaturze...
Ponieważ oficjalna kromka

zawiera również pasjonujące
„pieprzyki" — zajrzyjmy tam...
Co to niej piszą?

Literat (Igor Neuerly): •

„Ślubuję, że zawsze i wszę
dzie — dopóki się Obory nie
popsują — sławić będę kuch
nię, przytulność i rozkosze
kontemplacji z wędką nad nie-
złowionym okoniem".

Przedstawiciel Rady Naro
dowej:

„W ciszy spokoju — twórz
cie,

wypoczywajcie,
A w swoich pracach wiele

słońca
pokoleniom dajcie!"
Architekt:
„...że literaci płaczą: z bu

downictwem gorzej! —

Przyjechaliśmy do Was, by
trochę potworzyć,

By owocem twórczości nie
były potwory,

Może choć urbanistom po
mogą Obory..."❖

Rysownik Gleb, który zasły
nął serią rysunków kogutów,
upamiętnił swój pobyt w O-
borach rysunkiem rasowego
kapłona. Obok rysunku napi
sał: „Kogut ,z którego rosołu
nie będzie."

*

Nie lada sztuk dyplomatycz
nych dokazać musi p. Dobiec
ka, by w atmosferze Domu
wszystko „grało". Oto np. w

jadalni spotykają się przypad
kiem znany krytyk literacki i
niemniej znany pisarz, zwal
czany przez krytyka. Na sali
jest tylko jedno wolne miej
sce, właśnie koło literata. Zaj-

muje je z rzadką miną odważ
ny krytyk. Co wtedy robi li
terat? Ostentacyjnie wstaje,
ciskając łyżką.

Ot, zdawałoby się, banalna
rzecz, a reperkusje — nie
przewidziane.

P. Dobiecka musi wiedzieć
na pamięć, kto kogo lubi, a
kto logo nie znosi (uczucia te

w oborskim światku wyraża
ne są dość brutalnie), gdzie
kogo posadzić, . kogo komu
przedstawiać itp.

*

Wilhelm Mach pracuje wy
łącznie w Oborach. Tu pow
stał jego „Jaworowy Dom".
Tu powstała również jego no
wa powieść „Życie duże i ma
łe", nagrodzona ostatnio w

konkursie Wydawnictwa Łódz
kiego 1 nagrodą (50 tys. zł.').

*

Antoni Słonimski jada wy
łącznie „rzeczy lekkie": rosoł
ki, a z mięsa wyłącznie cielę
cinę. Podobno ze względu na

przepisaną przez lekarza die
tę. Lekkość potraw wysubtel-
nia dowcip...

*

Jerzego Putramenta znęciły
rozkosze pobliskiej Wisły. Wy
brał się tam własnym samo
chodem z całym „majdanem"
wędkarskim na ryby. Drogi tu

podłe. Dla ich podreperowa
nia — chłopi w ramach szar-
warku nawieźli leszu. Kryty
czny odcinek drogi chciał pi
sarz przebyć „z rozpędu".
Szarża zakończyła się ugrzę-
źnięciem w błocie do wysoko
ści nadwozia! Opowiadali pó
źniej w całej okolicy, jak to

Antek, traktorzysta z PGR-u
ciągnął na linie „Warszawę",
"a kierownicą jadącego tyłem
samochodu siedział niefortun
ny wędkarz.

kierownicy
fabryk

(Dokończenie ze str. 3)
ma ona od nas mianowicie 30
km kabli koncentrycznych do

telefonii dalekosiężnej. Ten

typ kabla zapewni bardziej
sprawne uzyskiwanie rozmów
międzymiastowych. Kabel te
go rodzaju pozwala na pro
wadzenie 600—3000 rozmów

jednocześnie na jednym torze

rozmówczym. Może on mieć

również zastosowanie w tele
wizji.

Górnictwu chcemy dać po
raz pierwszy kable w powło
kach niepalnych. Przemysł
maszyn elektrycznych ucieszy
na pewno perspektywa zaopa
trzenia w druty nawojowe na

szczególnego rodzaju lakie
rach, pozwalających na nor
malną pracę silnika, nawet

przy bardzo wysokich tempe
raturach (do 160 st.).

Nasze zaś — zresztą cał
kiem realne choć nazy
wamy je marzeniami

projekty na lata 60—65 — to

maksymalna eliminacja im
portu artykułów, które sami

możemy wytwarzać i wzrost

eksportu naszych produktów.
Chcemy zastąpić własną pro
dukcją, import kabli silno*

prądowych z Austrii i Jugo
sławii, oraz bardzo drogi, bo

pochodzący z krajów kapita
listycznych import płyt elek-

tro-izolacyjnych.
W 1961 roku ukończymy jui

także prawdopodobnie nasze

technikum, oddamy do użytku
własny dom wypoczynkowy w

Zakopanerrt i nowoczesne u-

rządzenia sportowe dla naszej
młodzieży.

Maurice Cheva1ier zakupił obraz znanej malarki Mick Micheyl, (na zdjęciu), która wy
stawiała sue obrazy ostatnio w Galerii Paryskiej. Fot. caf

(Dokończenie ze str. 3)
szym województwie. Kopalni
ctwo rud rozwijać się będzie
w rejonie Chrzanowa i Olku
sza. Centralną inwestycją w

tym zakresie będzie budowa
kopalni „Trzebionka1’ w Chrza-
nowskiem. Pod koniec siedmio
lecia rejon chrzanowsko-ol-
kuski obok rejonu bytomskie
go stanowić będzie najpoważ
niejszy ośrodek polskiej pro
dukcji cynku.

Hutnictwie

HUCIE im. Lenina
mówi naczelny dy
rektor Huty inż. Bo
gdan Kołomyjski.

Dzięki Kombinatowi woje
wództwo nasze stanie się w

siedmioleciu centralnym ośrod
kiem hutniczym kraju. W

dalszym ciągu rozwijana bę
dzie w roku przyszłym wy
twórczość aluminium w Ska
winie — na ten jedyny tego
typu obiekt w kraju skierowa
ne zostaną poważne nakłady
inwestycyjne. W Górce kolo
Trzebini kontynuowane będą
prace przy budowie zakładu
surowców hutniczych, w Bur

1
ZNOWU Nowy Rok.
Okazja do wrócenia my
ślą na szlaki wielolet
nich dziennikarskich
wędrówek. Wiodły one

od Żywca po Dąbrowę
Tarnowską, od Limanowej po Ol
kusz. Przez malownicze Podhale o

wesołych domach i tonące w błocie
miechowskie wsie z wrastającymi w

ziemię, krytymi wiekową strzechą,
chatami.

Różni byli ludzie spotykani na

szlakach. Jedni pełni inicjatywy,
przedsiębiorczości, przepojeni wolą
działania nie tylko we własnym in
teresie ., lecz także przeobrażania
swego środowiska, wsi, gromady. In
ni przytłoczeni troskami, zasklepie
ni w swych opłotkach, bierni od
biorcy tego co niesie współczesność...

Zdaniem amerykańskiego socjolo
ga R. Lynesa cała ludzkość dzieli
się na czynnych i biernych. Na tych
co niosą pochodnię oświaty, kultury,
torują drogę postępowi oraz tych,
którzy biernie korzystają z blasku
tej pochodni. Te same kryteria mo
żna zastosować do naszego woje
wództwa. Gdzieś tam w Łysej Gó
rze, Porębie czy sądeckich wsiach
błyśnie „pochodnia czynnych”, gdzieś
sprzęgną się działacze od kultury
z ludźmi o złotych, gospodarskich
rękach i... powstanie Dom Kultury,
szkoła, szosa, łaźnia, spółdzielnia
zdrowia...

W takich Jerzmanowicach pań
stwo buduje „Łysą Górę”, łoży na

lokalne inwestycje, lecz daremnie
szukasz cegiełek dołożonych tru
dem wsi. Sułoszowa otrzymała od
państwa łaźnię, którą mieszkańcy
skrupulatnie omijają...

Z Nowym Rokiem
o znanych sprawach

PISANIE
o ludziach czynu, o

wymiernych śladach ich istnie
nia jest wdzięcznym tematem,
stosownym na odświętną oko

liczność — Nowego Roku. Zbyt mało
jednak na krakowskich szlakach
Łysych Gór, by nie pisać o tych z

drugiego bieguna.
Tak wiele jest wsi, stojącej wo

dzie podobnych, w których poczy
nania dla wspólnego dobra nie jed
noczą twórczo ludzi. Tak wiele jest
jeszcze zacofania, niewolniczego
przywiązania do tradycji przodków,
w produkcji, w życiu. I bieda nie
opuściła jeszcze wszystkich wiej
skich opłotków. Nie zawsze wyzna
czają ją układy klasowe. Często jest
następstwem braku wiedzy facho
wej, przygotowania do życia, nieza
radności. W iluż domach nie się
gają po książkę i gazety, ileż obejść
tchnie zaniedbaniem, przed iloma
brak ogródka z kwiatami — tych
elementarnych rekwizytów kultury
dnia codziennego.

Do każdej z tych spraw można
zrobić odsyłacz i napisać, że podno
szenie kultury rolnej, wiedzy fa
chowej to dziedzina kółek rolniczych,
kół gospodyń wiejskich, całego szta
bu fachowców. Że o zabezpieczenie
interesów klasowych wsi dbają z

racji swych funkcji organizacje par
tyjne i ZSL-owskie, Że sprawie roz

woju kultury i oświaty służą szko
ły, świetlice, domy ludowe... Na
wszystkie te cele państwo łoży mi
lionowe sumy.

Organizacje, choćby najlepiej wy
posażone nie spełnią jednak roli cza
rodziejskiej różdżki. Nie przeobra
żą samoczynnie oblicza wsi. W tym
miejscu zwykło się odwoływać do
działaczy. Nie brak ich w Krakow-
skiem, nie trudno o ślady ich dzia
łalności. Gdyby zapytać któregokol
wiek z nich, czego życzy sobie w No
wym Roku — nie o uznaniu będzie
mówił. Powie, że pragnie zrozu
mienia i poparcia śro
dowiska. Dla działaczy z powia
tu Sucha wystarczył za nagrodę
fakt, że Rolnicza Szkoła Gospodar
cza otwarta w Jordanowie, w wyni
ku ich upartych starań, jest wy
pełniona do ostatniego miejsca. Gar
ną się do niej dziewczęta z okolicz
nych wiosek, znaleźli się fundatorzy
stypendiów. W przeciwieństwie do
Suchej dobrodziejstwa szkoły rolni
czej nie umie docenić wieś mie
chowska. I rok nauki w nowej szko
le w Przybysławicach zgromadził
raptem 17 uczniów. W tym jednego
ze wsi, w której usytuowano szko
łę.. Takie jest nasze województwo.W CODZIENNEJ praktyce

dziennikarskiej przemierza
my Krakowskie, wzdłuż 1

wszerz. Znamy wsie o roz
budzonej inicjatywie gospodarczej,
w których... świetlice podparto koł
kami. I na odwrót — wsie o starych
tradycjach kulturalnych, gdzie miesz
kańcom trudno jakoś podjąć przed
sięwzięcie dla wspólnego dobra. Na
zbyt często jeszcze kultura prze
dziera się osobnymi ścieżkami, a

przedsięwzięcia gospodarcze zaglą
dają do wsi z jej drugiego końca.
Tak,, jakby różnym celom służyły.
I miał rację dr Mleczko, kiedy na

ostatniej naradzie poświęconej spra
wom kulturalnym w Komitecie Cen
tralnym PZPR mówił, że tylko oże
nek działaczy kultury z działaczami
niwy gospodarczej może szybciej i
bardziej wymiernie znaczyć ślady
przeobrażania wsi. Twierdzenie to
ma już swój odpowiednik w prak
tyce. Na przykładzie Łysej Góry —

wsi, która dzięki zespolonym wy
siłkom ludzi wszystkich „niw“: kul
turalnej .społecznej i gospodarczej
wyprzedziła inne o dobre dziesięć
czy dwadzieścia lat.

DŁUGO by tak wypominać i
rozważać. Nie chodzi o prze
dłużanie wywodów, w których
nie zamierzaliśmy urazić oj

ców tej czy innej gromady. U progu
Nowego Roku tradycyjnym już zwy
czajem spoglądamy w minione dni
i bodaj błyskiem myśli wybiegamy
w przyszłość. Przy tej okazji my
śli skupiają się zwykle na spra
wach osobistych. Nie da się ich od
izolować od spraw sąsiadów, swojej
wsi, kraju. I nad tym wypada się
zastanowić, wznosząc toast za po
myślność Nowego Roku.

T. LEŚNIAK
Z. GUZOWSKI

kach — przy budowie zakła*
dów przygotowania rud.

W związku z nowymi pers
pektywami rozwoju kopalnic
twa cynku w woj. krakow
skim, w roku przyszłym dużą
inwestycje zostaną przedsię
wzięte w zakładach twórczych
w Trzebini, a przede wszyst
kim w Bolesławiu.

Chemii
SWIĘCIM, Tarnów,
Kraków, Jaworzno, te

miejscowości łączące się
z nazwami wielkich za

kładów chemicznych, określa
ją czołową rangę krakowskiej
chemii w Polsce. W siedmiole
ciu Oświęcim stanie się cen
tralnym ośrodkiem produkcji
kauczuków i sztucznych two
rzyw, Tarnów — ośrodkiem
zapewniającym rozwój synte
tycznych włókien, Krakowskie
Zakłady Farmaceutyczne
wprowadzą do produkcji nowe

rodzaje specyfików.
Centralnym zadaniem prze

mysłu chemicznego w naszym
województwie w roku 1959,
jest uruchomienie pierwszej,
wstępnej produkcji kauczuku
syntetycznego, w Kombinacie
Chemicznym w Oświęcimiu.
Podjęte zostaną poważne pra
ce przy rozbudowie zakładów
w Tarnowie, rafinerii nafty w

Trzebini i fabryce w Alwerni.

Przemyśle metalowym
'

TEJ dziedzinie gospo
darki nie ma dosłow
nie ani jednego zakła
du w naszym woje

wództwie, który by nie plano
wał na rok przyszły różnego
rodzaju przedsięwzięć inwe
stycyjnych. Najbardziej rozbu
dowywać się będzie, począw
szy od przyszłego roku — Fa
bryka Lokomotyw im. Dzier
żyńskiego w Chrzanowie. W

rejonie Żywca inwestycje w

przemyśle maszynowym — to
rozbudowa Żywieckiej Fabryki
Maszyn, Andrychowskiej Wy
twórni Silników Wysokopręż
nych, Fabryki Śrub w Spo
ryszu...

Przemyśle lekkim
PRZEMYŚLE obuwni
czym centralną inwe
stycją w roku przysz
łym będzie dalsza roz

budowa zakładów nowotar
skich. Unowocześnione zostaną
Południowe Zakłady Obuwia
w Chełmku. Rozbuduje się Fa
brykę Celulozy i Papieru w

Kluczach, w Kętach budowa
ne będą nowe obiekty Za
kładów Przemysłu Bawełnia
nego, w Szczakowej poważne
kwoty pójdą na rozbudowę
Huty Szkła Okiennego, w Tar
nowie, na unowocześnienie za
kładów drzewnych. Odbudowa
ne zostaną zniszczone oddzia
ły Zakładów Konfekcji Tech
nicznej w Trzebini.
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Co^wkrakowskimsporcie
Perspektywy r.

Skończył się stary rok. Czy był on owocnym dla sportu
krakowskiego? Czego możemy spodziewać się od Nowego
Roku? Na tematy te rozmawiamy z kierownikami sportu
krakowskiego, przewodniczącym WKKF M. KADOWEM i
przewodniczącym KKKF J. KOPERKIEM. Obu przewod
niczącym zadaliśmy jednakowe pytania. A oto nasza

rozmowa:

Jakie były największe
osiągnięcia krakowskiego
sportu w minionym okre
sie?

Przew. Kadow:
— Największy sukces od

niósł zawodnik Pienin ze

Szczawnicy Stefan Kapłaniak,
który zdobył w Pradze mi
strzostwo świata w jedynkach
i wspólnie z Górskim w dwój
kach. Nasi saneczkarze rów
nież świetnie popisali się na

mistrzostwach świata w Kry
nicy. Narciarze zakopiańscy
stanowią bezsprzecznie czo
łówkę Polski. Unia Tarnów o-

siągnęla w roku minionym po
dwójny wielki sukces: żużlow
cy i piłkarze weszli do II ligi-
Bardzo poważne osiągnięcia
mają LZS-y i ogniska
TKKF-u, szczególnie w dzie
dzinie upowszechnienia spor
tu. I to wszystko bardzo cie
szy...

Przew. Koperek:
— Sukcesy sportowców Kra

kowa zaczęły się bardzo wcze
śnie bo już w styczniu 1958 r.

kiedy Wojnar i Semczysza-
kówna zdobyli dwa tytuły
najlepszych na saneczkowych

Przew. Koperek:
— Słabe lokaty w tabelach

ligowych Wisły i Cracovii,
Wawelu oraz spadek do III li
gi zasłużonej dla krakowskie
go sportu Garbarni — to spra
wy bardzo smutne. Rozczaro
wali również bokserzy: Wisła
spadla z II ligi, a Hutnik za
przepaścił idealne szanse, aby
do niej wejść.

— Czego należy oczeki
wać w nowym roku od
naszego sportu?

Przew. Kadow:
— Wierzymy, że kluby na-

mistrzostwach świata. Kolejno
dorzuciła złoty medal Basia
Janiszewska na 200 m w

Sztokholmie. Mistrzowskie ty
tuły piłkarskiej drużyny ju
niorów Wisty i reprezentacji
juniorów Krakowa będą chy
ba „zaczynem” na lepsze cza
sy w piłkarstwie krakowskim.
Ostatnio wiele emocji dały
nam świetne w skali krajowej i wstania

sukcesy koszykarzy i koszyka-
rek krakowskich Wisły, Spar-
ty, Wawelu. Bardzo dobrze
spisali się żużlowcy Wandy,
awansując do II ligi. Można
powiedzieć, że sportowcy Kra
kowa uzyskali więcej sukce
sów, niż oczekiwaliśmy.

— A jakie były naj
większe zmartwienia i nie
powodzenia?

Przew. Kadow:
— Najbardziej bolały nas a-

wantury i burdy, jakie miały
niestety często miejsce na na
szych boiskach, głównie pił
karskich. Bolał bardzo brak
dobrej pracy wychowawczej,
brak kadry instruktorskiej,
nowych działaczy i narybku
sportowego w niektórych na
szych klubach. W wielu klu
bach zastój i niedorozwój nie
jednej sekcji sportowej.

szego województwa będą pra
cowały bardziej kolegialnie i
wychowawczo, WKKF zaś po
śpieszy klubom i związkom
sportowym z pomocą, organi
zując kursy instruktorskie 1
sędziowskie, kursy dla działa
czy klubowych. Do pracy w

sporcie zamierzamy wciągnąć
ZMS, ZMW i harcerstwo. Wie
rzymy, że kluby sportowe po
prowadzą w roku bieżącym
bardziej rozsądną i celową po
litykę finansową.

Przew. Koperek:
— Spodziewamy się przede

wszystkim ogólnej poprawy
sytuacji w krakowskim pił-
karstwie, konkretnie zaś po
wrotu Garbarni do II ligi.
Spodziewamy się, że jedna z

drużyn bokserskich Krakowa
wejdzie w szeregi drugoligow-
ców.. Pełną parą pójdzie roz
wój sportów masowych, szcze
gólnie w gimnastyce, siatków
ce, pływaniu i łyżwiarstwie.

— Czego panowie życzą
krakowskiemu sportowi w

roku 1959?
Przew. Kadow:
— Jak najszybszego stwo

rzenia szerokiej bazy dla po
wszechnego uprawiania spor
tu. Sportowcom, działaczom
jak największych sukcesów w

pracy klubowej.
Przew. Koperek:
— Sportowcom życzę lep

szych wyników, mistrzowskich
tytułów i bicia rekordów Pol
ski, a sympatykom dużo za
dowolenia z osiągnięć sporto
wych naszego miasta.

— Na zakończenie za
dałem jeszcze pytanie
przewodniczącym, czy u-

prawiali sport i jaką dy
scypliną najbardziej się
entuzjazmują.

Przew. Kadow:
— W młodości uprawiałem

trzy dyscypliny: pływanie,
siatkówkę i strzelectwo. W r.

1946 zaczynałem nawet pod o-

kiem trenera Sztama karierę
bokserską. Dziś nie mam wie
le czasu na snort ,ale chęt
nie gram w siatkówkę, tenis

Te cyfry
to także wyczyn

Co przyniósł rok 1958

yv KRAKOWIE

Ogółem w inwestycje 'sporto
we włożono ponad 17 min zł,
z tego ponad 6 min na budują
cy się obiekt Korony (wykoń
czenie hali 1 (kmu sportu).
Ponad 5 min zł na budowę
kombinatu Wisły (wykończenie
domu sportu i niecki stadio
nu). Za pozostałą kwoię zbu
dowano, bądź wyremontowano
4’ różnych obiektów sporto
wych. M. in. budowę przysta
ni żeglarskiej na Bagrach, bu
dowę przystani KKW-29, toru

wioślarskiego w Nowej Hucie,
stadionu Prądniczanki, remont

stadionu Dębnickiego, upo
rządkowanie obiektów /XZS I

ogrodzenie boiska Garbarni.

W WOJEWÓDZTWIE
Na inwestycje przeznaczono

ponad 12 min zł i rozpoczęto
bądź zakończono budowę po
nad 80 obiektów, m. in. base
nu 1 szatni KS Górnik Wielicz
ka, stadionu Górnika w Ja
worznie, stadionu lodowego
KTH, hali sportowej Startu
Gorce w Nowym Targu, przy
stani kajakowej KS Beskid w

Nowym Sączu, stadionów

sportowych w Miechowie, Dą
browie Górniczej, Myślenicach,
Suchej, w Zabierzowie. Około
2 min przeznaczono na budo
wę sal i boisk przy szkołach.

A co przyniesie 1959?
W KRAKOWIE

Na Inwestycje przeznaczono
ponad 26 min zł. W ramach

lego zakończona zostanie bu
dowa kombinatu Korony,
kontynuowanie budowy kom
binatu Wisły, zbudowanie sztu
cznego lodowiska 1 szereg in
nych mniejszych obiektów,

W WOJEWÓDZTWIE
Na inwestycje przeznaczona

została suma około 10 min zł.
Za pieniądze te rozpocznie się
ncwe inwestycje 1 wykończy
rozpoczęte.

Życzenia Noworoczne
CRACOVII: Zmartwych-

dra Cętnarowskiego
i Kałuży,

WlSLE-. Aby piłkarze-se-
niorzy brali przykład z wła
snych juniorów...

WAWELOWI-. Gruntownego
szybkiego remontu..,
GARBARNI: Połączenia
Koroną i Podgórzem
HUTNIKOWI i OLSZY:

Bokserów własnego chowu,
WANDZIE: Takich piłka

rzy, jakich ma żużlowców...
UNII TARNÓW: Sympatii

kibiców Tarnonii
GŁOSOWI SPORTOWCA:

Przyspieszenia... tempa.
DZIAŁOWI SPORTOWEMU

„DZIENNIKA POLSKIEGO”:
bardziej szczodrej ręki dla
współpracowników.

DZIAŁOWI SPORTOWEMU
„ECHA”: Konkursu na naj
piękniejszego mężczyznę (dwa
pierwsze miejsca pewne).

stołowy i szachy. Najbardziej
emocjonuję się sportami moto
rowymi. Sam zresztą jeżdżę na

WFM. Lubię ponadto lekkoat
letykę, wędkarstwo i myśliw-
stwo.

Przew. Koperek:
— Karierę sportową rozpo

czynałem od kopania piłki w

krakowskiej Juvenii. Piłce zo
stałem wierny jako kibic.
„Czynnie” teraz uprawiam
szachy. Najbliższa memu sercu

poza piłką jest koszykówka,
boks, ale nie opuszczam żad
nej poważniejszej imprezy
sportowej.

Rozmawiał:
RYSZARD MALINOWSKI

to być
noworoczny fe
lieton ^porto
wy, czyli coś
„na lekko”, ale
z nutką zadu
my, jaką za

sięgnięcie pamię-zwycza] wzbudza „__ ,

cią Wstecz, choćby tylko w okres je
dnego roku.

A przeżyliśmy tego roku nie mało
atrakcji, nie mało wzruszeń sporto
wych. Nie poprawni kibice krakow
scy oczywiście odrazu podchwycą, że
tak, że to przez tą piłkę nożną, przez
Cracouię, Wisłę i Garbarnię... Że to

one zdarły nam nerwy, żonglując
nad przepaścią spadku ligowego nie
mal od początku rozgrywek. Biało-
czerwoni i czerwoni jakoś wybrnęli
z tej ligowej topieli, Garbarnia uto
nęła w III lidze.

Zahartowani wieloletnimi już nie
powodzeniami krakowskiej piłki no
żnej kibice jakoś to wszystko prze
żyli — nie było takiego wypadku jak
w Bytomiu, gdzie na meczu bytom
skiej Polonii z Górnikiem Zabrze
przed przerwą umarł z nadmiaru
wrażeń kibic Polonii, po przerwie —

Górnika. No, to był mecz, który nie
mal decydował o tytule mistrza Pol
ski, ale i w Tarnowie jeden z kibi
ców tamtejszej Unii nie wytrzymał
nadmiaru szczęścia (Unia uzyskała
awans do II. ligil i zszedł z tego pił
karskiego padołu ■..

Tak, tak, w naszym sporcie jeszcze
wiele jest ponad nasze siły. Zwłasz
cza w piłkarstwie. które tyle przy-
snarza nam kloootów. A przysparza
dlatego, że — jak to świetnie sfor
mułował znany teoretyk piłkarstwa
mgr Jesionka. — mamy zawodników
zdatnych do jazdy np. na rowerze, a

wsadzamy ich na ... odrzutowca.

No, ale
wszystko,
cieszajmy
ulegnie
kalnej zmianie
z chwilą całko
witego zaakli-

nowego „modelu39matyzowania się
naszego sportu, modelu, który po 2
latach działania zaczyna już przyno
sić pewne owoce. Widzimy je zwła
szcza w rozwijającym się coraz bar
dziej sporcie masowym. Nie, nie
tym spod znaku biegów, marszów
narodowych, zawodów o odznakę
sprawności taką lub owaką. Dzieje
się to jakoś bardziej naturalnie, u-

żytecznie. Po prostu coraz więcej lu
dzi korzysta z usług i urządzeń To
warzystwa Krzewienia Kultury Fi
zycznej, coraz bardziej zaludniają
się szlaki turystyczne, coraz żywiej
tętnią stadiony Szkolnych Klubów
Sportowych, coraz gęściej na boi
skach Ludowych Zespołów Sporto
wych.

I — co równie ważne — cały ten

„przyrost naturalny” znachodzi co
raz więcej miejsca do uprawiania
sportu masowego i ■icyczynowego.
Dom sportu Wisły godny jest dziś
występów Kiepury (nawet po recen
zji Kydryńskiego), a ostatni jego
(Domu, nie Kiepury ani Kydryń-

Rozmowa miądzy graczem
kibicem i działaczem

Kibic: A co się z tą piłką
dzieje?

Działacz: Choruje, lecz
wyzdrowieje!

Kibic: Co jest choroby
przyczyną?

Działacz: Gorzałka, miodek
i wino...

Gracz: Nieprawda, my nie
pijemy.

Lecz za dużo trenujemy.
Kibic: Na mecz siły wam

brakuje
Gracz: Niech pan za nas grać

spróbuje;
Mamy lepiej grać? A za co?
Za te grosze
Działacz: Trzymajcie mnie

przyjaciele
Bo go pałą przez łeb zdzielę!
Mocni to są, ale w pysku
Za to nie ma ich na boisku!
Kibic: Więc co robić, jaka

rada?
Działacz: Tłuc ich kijem!
Kibic: ...nie wypada-..
Lepiej weźmy się za młodych
Działacz: Ci też chodzą do

gospody
Gracz: Nie biadolcie, kiesą

ruszcie
Głowy więcej nam nie suszcie!
Działacz i Kibic (razem):
Symptomów choroby szereg,
Ni sam Kadow, ni Koperek,
Ani chyba nikt w Krakowie
Nie da recepty na zdrowie
Piłce w podwawelskim

grodzie...

Nazwiska 1 numery telefoniczne braliśmy po prostu „na
chybił trafił” z książki telefonicznej. Pomysł być może nie
nowy — zainicjował zawsze pełen inwencji „Przekrój” — a

my — przyznając się do do „zapożyczenia” formy wpro
wadziliśmy jednak (co potomność zapisze na nasze dobro)
nową treść przeprowadzanych rozmów. Z naszymi rozmów
cami mówiliśmy bowiem wyłącznie na tematy sportowe —

a zadane im pytania brzmiały:
1. Czy interesuje się Pan(i) sportem?
2. Jaką dyscypliną w szczególności?
3. Czego życzyłby Pan(i) sportowi krakowskiemu w przy

szłym roku?
4. Jakie były Pana (i) największe przeżycia sportowe w

minionym roku?

A oto odpowiedzi naszych drużyna wygra. W praktyce
rozmówców:
p. Zb. Andryszewski, teł.

415-65: Tak, piłką pcżąą szcze
gólnie. Moją ulubioną druży
ną jest Wisła, której kibicuję
od 4 lat (poprzednio Gwardii
Słupsk). Życzenia? Aby kra
kowskie drużyny odnosiły wię
cej sukcesów i znalazły się w

tym roku na czele tabel.

p. A. Balcerski, tel. 548-13: O-
czywiście. Grałem nawet w

Wiśle za czasów Szlosera. Po
nadto uprawiam turystyczne
kajakarstwo. Moim życzeniem
jest, aby piłkarze nie byli tak
zarozumiali jak dzisiaj („my
ślą, że Pana Boga trzymają za

nogi”), mniej chodzili po loka
lach nocnych, a wtedy kra
kowska piłka nożna wreszcie
przestanie być kopciuszkiem.

p. J. Caba, tel. 229-07: Inte
resuję się sportem raczej „od
święta”. Chodzę jednak cza
sem na mecze Cracovii i na

spotkania bokserskie. Najwię
cej emocji w minionym roku
dały mi spotkania międzypań
stwowe piłkarskiej reprezen
tacji Polski z Irlandią i Wę
grami.

p. prof. K. Estreicher, teł.
228-12: Sportem interesuję się
w ogóle, przede wszystkim je
dnak piłką nożną. Moim ulu
bionym klubem jest Cracovia,
której kibicuję od wielu już
lat. Na mecze chodzę wtedy
kiedy przypuszczam, że moja

jest niestety często inaczej...
W minionym roku najbardziej
emocjonowałem się lekkoatle
tyką, a głównie spotkaniem
Polska—USA w Warszawie.

p. Ewa Kossak, tel. 208-20,
redaktor „Przekroju”: Jeżeli
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Skoro już
„wyjechaliśmy”
(w naszym fe
lietonie) z Kra
kowa w te
ren dopowiedz
my,żenatą

„Polskę powiatową”

interesuję się sportem, to głó
wnie lekkoatletyką. Co prawda
w tym roku nie byłam na żad
nym meczu, słuchałam jednak
prawie wszystkich transmisji
radiowych. Największe wraże
nie zrobił na mnie (za pomocą
radia) mecz Polska—ŃRF w

Warszawie. A moje życzenia
„sportowe”? Tym razem ści
śle osobiste — abym się mogła
nauczyć gry w tenisa. Czuję w

sobie wielki talent...

p. J. Kalisz, tel. 345-84:
Sportem interesuję się bardzo.
Najwięcej jednak koszyków
ką, lekkoatletyką i hokejem.
Jestem wiernym kibicem (od
serca) Cracovii, i sympatykiem
Wisły. Sportowi krakowskie
mu, szczególnie piłkarzom, ży
czę otrząśnięcia się z dotych
czasowej passywnośęi, a dzia
łaczom doczekania się na od
powiednie morale swoich pu
pilów. Najbardziej emocjono
wałem się mistrzostwami Eu
ropy w lekkoatletyce. Słucha
łem wszystkich transmisji i
byłem wiernym czytelnikiem
sprawozdań prasowych.

p. J. Panas, tel. 327-94: Ja
się sportem nie interesuję, ala
proszę poczekać, zawołam ma
musię. Mówi pani Panas: Mę
ża niestety nie ma w domu, ja
się co prawda sportem także
nie interesuję, ale mój mąż
grał sam kiedyś w tenisa
prawiał lekkoatletykę.

Moja 14-letnia córka i
letni syn także jiakoś nie
kazują upodobań sportowych.

Cz. Pikul, teł. 306-45:
Sportem interesuję się, naj
więcej jednak piłką nożną. Od
przed wojny jestem gorliwym
kibicem Wisły. Chodzę jednak
tylko na te spotkania piłkar
skie, na których wiem, że nie
będę się denerwował. Piłka
rzom krakowskim życzę w No
wym Roku lepszych sędziów,
a Wiśle mistrzowskiego tytułu.
Największych emocji dozna
łem podczas meczu, w którym
Wisła pokonała swego „rówie
śnika ligowego” tj. Ruch.

Notka od redakcji. Okazało
się, że piłka nożna ma jednak
najwięcej zwolenników, a obu
krakowskim jedenastkom ligo
wym Roku lepszych sędziów,
cznych” sympatyków. Wszyscy
nasi rozmówcy bardzo chętnie
udzielali nam odpowiedzi, zia
co im serdecznie dziękujemy.
Oby życzenia, które składali
krakowskiemu sportowi docze
kały się realizacji...
Rozmawiali: ZB. RINGER

R. MALINOWSKI

16275478

skiego) obiekt w

wym — pływalnia
ba już w Nowym
rzeje”. Na drugim
kowa, w robotniczym Podgórzu,
kombinat sportowy Korony już
tym roku, roku jubileuszowym 40-
lecia istnienia tego klubu — czyn
nie świadczyć będzie o zapobiegli
wości jego działaczy z dyr. Lowasem
i .41. Witkowskim na czele. W środ
ku zaś miasta przy ul. Zwierzyniec
kiej przeprowadziła gruntowną ku
rację odmładzającą hala Wawelu
wywodząca się jeszcze z ck. ujeż
dżalni koni, a przy ul. Manifestu
Lipcowego czeka na sportowców
Craconii niemniej stary, ale jeszcze

jary obiekt WKKF-u.
Krakowscy korzykarze, siatkarze,

gimnastycy mają więc na zimę war
sztat pracy, czekają jeszcze ciągle
na swój hokeiści i łyżwiarze. W tym
Nowym Roku, mają się już defini
tywnie doczekać, bo budowa Krak-
toru i to krytego, na stadionie Olszy
weszła (po jakże długiej drodze) do
planu GKKF. Weszła i ma wyjść już
jako czynny obiekt!

Myślimy, że tym razem, co się
odwlecze, to nie uciecze — podobnie
jak nie uciekł Dom Turysty w Za
kopanem, chociaż czekaliśmy na je
go otwarcie „bitych" 6 lat.

tzw. popularnie
przyjdą z nadchodzącym rokiem same

tłuste lata. Aż siedem! Tak, bo spor
towa „siedmiolatka" przewiduje, że
w każdym mieście powiatowym sta
nie hala i zespół boisk otwartych
wraz z basenem pływackim. Każdy
ośrodek „wyposażony” zostanie w

trenerów, którzy m. in. wezmą pod
swoją fachową opiekę młodzieżowe
szkoły sportoice. I wszędzie uczyć
się będzie młodzież nie tylko kul
tury fizycznej ale i umysłowej i oso
bistej...

Zamiary poważne a zacne. Na
straży ich realizacji stoi doświadczo
ny i pełen zapału aktyw działaczy
społecznych stoją
„władcy”
przew.
przew.
kretarz
rystyki
prze w.

przy K,
siński znany niegdyś
covii. .

tak wytrawni
krakowskiego sportu jak

WKKF tow: M. Kadow,
KKKF tow. J. Koperek, se-

: Woj. Komitetu Sportu i Tu
łów. Sambor, a ostatnio jako
Komisji Sportu i Turystyki

■M PZPR tow. Tadeusz Mitu-

piłkarz Cra-

dnleń — na lekko,
przystało. Po prostu z
cem — w Nowy Rok.

' JAN ROTTER

A więc no
woroczny felie
ton sportowy
można zakoń
czyć mimo wa
gi poruszonych
w

jak

W Krakowie odbył się mecz li
gowy Cracovla—Polonia Byto-m .

A oto jakie recenzje ukazały
w prasie po tych zawodach:

„SPORT”:

Bezapelacyjne
niosła drużyna
wyższająca ca

klasy
„pasiaków”.

Od wyższej
„krakusów” j
X. Y.,
rancję przepisów.

Osobna wzmianka należy się
krakowskiej publiczności znanej
w ca'ym kraju ze swego fanatyz
mu 1 szowinizmu. Jej przeraźliwe
ryki i gwizdy, które słychać by
ło daleko poza obręb stadionu,
wyprowadziły w końcu z równo
wagi znanego z dżentelmeńskiej
postawy, wzorowego sportowca
Trampsza, który, poprawiając
spodenki, dał tym samym wyraz
swemu niezadowoleniu z krzyw
dzących orzeczeń sędziego. Ten

sportowy gest przyjęła widownia
krakowska dzikimi okrzykami
„Trampisz z boiska”. Pod presją
widowni sędzia wykluczył z gry
zawodnika bytomskiego.

„DZIENNIK POLSKI”:

Nie ulega wątpliwości, ie było
to spotkanie ligowe. Niewątpliwie
gdyby to były zawody lekkoatle
tyczne lub narciarskie, nie wal
czono by tak ostro i brutalnie, jak
wiośnie na boisku. Powiedzmy so
bie przy tym szczerze, że postę
pek Trampisza zasługuje na potę
pienie. Aczkolwiek mecz był o-

stry, to jednak tą rażą szeźę*
śliwie dobiegł do końca.

„ECHO KRAKOWA”:

Już od godziny 7 rano przez
miasto nasze przejeżdżała niekoń
cząca się kawalkada samochodów

osobowych
‘

ciężarowych wiozą
cych drużynę Polonii Bytom i jej
zwolenników.

Wychodzimy na szosę 1 zatrzy
mujemy
równika

— Jaki

pytamy.
— Oczywiście wygramyI — od

powiada z uśmiechem.
W kilka godzin potem siedzimy

przy magnetofonie 1 przy „pół
czarnej’’ z prezesem Cracovii, tre
nerem, kierownikiem drużyny, se
kretarzem i szatnym klubu.

— Jaki będzie wynik dzisiejsze
go meczu?

— Oczywiście wygramy — odpo
wiadają chórem — ale gdy w Po
lonii będzie grał Szymkowiak, O-

lejniczak, Trampisz, Wieczorek,
Kohut, Liberda, Sąsiadek i Kem*

pny, oraz gdy sędzia będzie nas

krzywdził, a publiczność nie do
pingowała, to możemy ponieść
znów pechową i niezasłużoną po
rażkę”. Rzeczywiście. Słowa u-

trwalone przez nas na taśmie ma
gnetofonowej spełniły się. Craco-
via przegrała.

Obszerniejszą recenzję podamy
naszym miłym Czytelnikom już
jutro, po przestudiowaniu
Sportowca”, „Gazety
skiej” i „Sportu”.

Wycinki
TADEUSZ
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JAK POWITAJĄ
NOWY ROK?...

wano przeważnie na wesoło,
ale odpowiedzi były całkiem
poważne.

Pcliakow — konsul radziecki

Z
TYM pytaniem zwróci
liśmy. się do szeregu osób
mieszkających w Krako
wie. Pytanie to przyjmo-

GrigoriJ Fiedotowicz

Nowy Rok powitam w gro
nie moich współpracowników
konsularnych oraz specjali.
stów radzieckich, przebywa
jących na budowach w Kra-

Jean van Gaeie — konsul

...w domu wśród rodziny.
Obowiązkiem konsula fran
cuskiego jest wypicie przy tej
okazji oryginalnego francu-

kowie i okolicy. Przy okazji
składam wszystkim mieszkań
com Krakowa serdeczne ży
czenia noworoczne.

francuski

skiego szampana... Oczywi
ście, spełnię ten obowiązek.
Życzę wszystkim szczęśliwe
go Nowego Roku.

Prof. W. Boniecki

...wśród pracowników Rady
Narodowej. Urządzamy bo
wiem wewnętrzną zabawę syl
westrową. W Nowy Rok bę

dę pełnił normalne swoje obo
wiązki i przyjmował miesz
kańców Krakowa.

Jan Betlej, sekretarz KKM PZPR
— ...Najprawdopodobniej w

domu w towarzystwie żony
i dzieci, o ile w porę nie przy
będzie ktoś z rodziny, aby
zaopiekować się dziećmi. W

przeciwnym bowiem razie na
sze zamiary powitania Nowe
go Roku walcem spełzną na

niczym.

Hanna Mortkowicz-OIcz akowa

Mieszkam nad Klubem Li
teratów. Odbędzie się tu

huczny „Sylwester”. Wszyst
ko jedno więc, czy będę u sie
bie na górze, czy przy stoliku.
I tak nie będę mogła spać,
gdyż zabawa będzie huczna.
A mogę na ten temat już coś

Henryk Vogler
— W Sylwestra będę ciężko

pracował. Frzygotowuję bo
wiem program telewizyjny,
który w ramach czterech au
dycji nadawany będzie z Kra
kowa w godzinach między

Bsżena Sienicka, miss
— Nowy Rok powita w Za

woi, gdzie wybrała się upra
wiać „białe szaleństwo’1. 17

Stanisław Zaczyk, aktor

...przeciwnie niż w roku
ubiegłym, to znaczy — nie
sam. Będziemy (oczywiście z

p. Alicją Bobrowską) u Lite
ratów. Ani jutro, ani w Nowy
Rok nie gram, z czego bardzo

powiedzieć, gdyż jako wice
prezes Związku po części by
łam odpowiedzialna za jej
przygotowanie. Jutro zadecy
duję, czy słuchać muzyki na

dole przy stoliku, czy u siebie
w łóżku.

czyli rozmowa z przewodniczącym Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa dr W. Bonieckim

Duże nakłady przewidziane
■ą też na sport. Sięgają one

około JO min zł. Chcielibyś ny
umasowić sport i na tej dro
dze podnieść stan jzdrowotno-
ści mieszkańców. M. in. odda

się do użytku krytą pływalnię
i halę sportową „Włókniarza’*
oraz krytą pływalnię „Wisły”.
Wykorzystując chłodnię przy
Hali Targowej wybudowane
zostanie sztuczne lodowisko

przy torze kolejowym na

Grzegórzkach.
Będą w bieżącym roku

przeprowadzane bardzo
duże roboty kanalizacyjne
i wodociągowe. Na 21 uli
cach przeprowadzony zo
stanie kompletny remont,
niezależnie od napraw bie
żących. Rozpoczniemy bu
dowę linii tramwajowej do
Prokocimia itd., itd.

— A jak będzie się
przedstawiać zaopatrzenie
naszych placówek handlo
wych?

— Będzie lepiej, ale nie
najlepiej. Wartościowo zao
patrzenie wzrośnie o 6 mld
zł, tj. o 8 proc, w stosunku,
do 1958 r. Przy tym będzie
lepsza struktura, a więc
mniej „bubli”, a więcej
towarów atrakcyjnych. Np.
ilość wyrobów dziewiar
skich wzrośnie o 30 proc.,

obuwia o 10 proc., pralek elektrycznych o 42 proc., tele
wizorów o 68 proc. Otworzy się 69 nowych sklepów i za
kładów gastronomicznych. Handel krakowski nastawia
się głównie na samoobsługę. Po raz pierwszy uruchomio
ny zostanie SA.M z artykułami gospodarstwa domowego
przy ul. Karmelickiej. Powstaną także pierwsze prese
lekcyjne sklepy w których klient będzie miał bezpośredni
kontakt ze sprzedawanymi towarami. Uruchomione zo
staną pawilony handlowe, przewidziane jest założenie
wielu neonów itp.

Prezydium RN m. Krakowa
będzie przyjmewzó

życzenia noworoczne
W dniu 1 stycznia 1959 r. w

godz. od 11 do 15 przewodni
czący Prezydium MRN Kra
kowa dr W' Boniecki wraz z

członkami Prezydium Rady
przyjmować będą w gmachu
Prezydium (Plac Wiosny Lu
dów 3/4) życzenia noworoczne

od przedstawicieli placówek
konsularnych, partii i stron
nictw politycznych, organiza
cji społecznych, kulturalnych,
naukowych oraz delegacji z

zakładów pracy.

GDZIE

3KIEDY
' •-.■•JM

Środa
31. XII. 38 r.

TEATRY .. . j.
Im. J. SŁOWACKIEGO; „Bal

pożegnanych” — 21, MODRZE
JEWSKIEJ: „Huragan na Caine”
— 19.15, „Porwanie Sabinek” —

22.30, KAMERALNY: „Mademo-
iselle” — 19.15, „Jutro -pogoda” —

22, ROZMAITOŚCI: „Ładna hi
storia” — 19.15, 22.15, RAPSO
DYCZNY; „Dai-eje Tristana i Izol
dy” — 19.15, GROTESKA: ,,Guignol
w tarapatach” — 17, TEATR KO
LEJARZA, Sala KLUBU ZZK,
TEATR 38: nieczynne.

tarapatach” — 17, TEATR KOLE.
JARZA: „Nitouche” — 19, TE.
ATR ,,3r’, SALA KLUBU ZZK —

nieczynne.

KINA

pierwszą a kwadrans na dru
gą. Ponieważ odpowiedzialny
jestem za stronę literacką,
muszę więc być przy tym oso
biście. A potem może się
gdzieś „wypuszczę”...

Iuvenalii

stycznia wyjeżdża natomiast
na wycieczkę do Grecji.

Teatru im. Słowackiego
się cieszę. Ostatni mój pro
gram jest tak ponury, że nie
nadaje się na sylwestrowy
ani noworoczny wieczór.

Rozmowy przeprowadziła
HALINA GUGAŁOWA

Ponad 150 zabaw sylwestrowych
W dzisiejszy wieczór Sylwe

strowy odbędzie się w naszym
mieście wiele zabaw.

Organizują je prawie wszyst
kie większe restauracje i ka
wiarnie, a m. in. „Wierzynek”,
KZG Zachód w „Esplanadzie”,
„Feniksie", „Hawełce”, KZG
Kawiarnie w „Literackiej”,
„Cyganerii” itd. Będzie można
zabawić się także w „Rotun
dzie”, w sali NOT przy ul.
Straszewskiego 28, w „Domu

Książki” — Smoleńsk 33, w

Hali Wisły przy ul. Rejmonta,
w Filharmonii, w siedzibie

Związku Literatów Polskich

przy ul. Krupniczej 22, w LPŻ
przy ul. Zwierzynieckiej 26,
oraz świetlicy PRK przy ul.

Bogatki 3.

Ogółem na terenie dwóch

tylko dzielnic — Stare Miasto
i Zwierzyniec odbędzie się
około 40 zabaw.

Krzyżówka noworoczna

i inne łamigłówki
Poziomo: 1. Gaz trujący. 4. Ty

godnik Gazety Krakowskiej”, 9.
Antonim zasady, 11. Namiot tatar
ski, 12. Zwisa z dachu, 13. Opu
szczona przez Henryka Walezego,
15. Szczątki okrętu, 16. Uroczysty
strój sędziego, 17. Służy do zapala
nia fajarwerku, 18. Tuz, 20. Posia
da, 21. Rekwizyt kowala, 23. Dzi
woląg, potworek, 24. Odznacznie,
26. Posiada ją każdy malarz, 28.

Ognie płonące przed pomnikami,
29. Imię męskie, 30. Marka czecho
słowackich samochodów osobo
wych, 34. Część doby, 36. Są w

każdej wialni 37. Rodzaj przesył
ki pocztowej,’ 38. Przyimek, 40.

Część pasieki, 41. Znaczek kontro
li produkcyjnej na towarach, 42.

Zaimek, 43. Znajduje się m.ędzy
biodrem a kolanem, 44. Marka

znanych samochodów osobowych.
45. Nie ci, nie tacy, 46. Myśl prze
wodnia artykułu, 48. Umowa, 50.

Papuga, 51. Przeżytek, 52. Dźwięk

Pionowo: Stolica Sudanu. 2. Ró-
wnież stolica, ale Indonezji, 3.

część hektara, 4. Awanturnik, za-

wadiaka, 5. Część wpłaty przy za
wieraniu umowy, 6. Ćwiek meta
lowy 7. Dawny karczmarz, 8.

■Wkrótce, niezadługo, 9. Zarto-

wniś, figlarz, 10. Nożyce ogrodni
cze, 14. Ojciec literatury polskiej,
19. Pensjonat leczniczy, 20. S'ła,
krzepkość, 22. Patrzy z w;arą w

przyszłość, 25. Spirytus skażony,
27. Smutek, melancholia. 29 Elek
tor, 39. Liczebnik główny, 31. Ga
tunek jaszczurki, 32. Minerał, 33
Podstawowa belka statku, 35. Ro

dzaj folii pochodzenia organiczne
go, 39. Duży gęsty las iglasty, 47.

Nuta, 49. Część wozu.

OPERETKOWY MISZMASZ

Podajemy poniżej fikcyjne ty
tuły operetek. Należy przy pomo
cy wyrazów, wchodzących w ich

skład, nadać tytułom właściwe
brzmienie.

Dla ułatwienia drukujemy na
zwiska kompozytorów w kole_.no-

ści alfabetycznej.
1. Bal w Wenecji
2. Cnotliwa hrabina
3. Cygańska krew
4. Dolina wiatrów
5. Księżna Marica
6. Noc w operze
7. Polska róża
8. Wiktoria Gerolstein
9. Złota miłość

10. Zuzanna i jej huzar.

Kompozytorzy: Abraham, Du
najewski, Gilbert, Heuberger,
Kalman, Lehar, Mokrousow, Ned-

bal, Offenbach, Strauss.

Rozwiązania należy przesyłać na

adres redakcji do dnia 5 I 59 r.

(decyduje data stempla pocztowe,
go) z dopiskiem na kopercie
,,Rozrywki umysłowe”. Czytelni,
cy, którzy nadeślą przynajmniej
jedną bezbłędną odpowiedź otrzy.
mają drogą losowania nagrody:

1. ZEGAREK NA RĘKĘ
2. 5 WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK

Pora
na podsumowanie pracy w 1958 r. i przedsta

wienie perspektyw nowego roku. Jeśli idzie o

sprawy miasta, dokona tego najlepiej jego gospo
darz. Toteż zwróciliśmy się do przewodniczącego

Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa dr W. Boniec
kiego z kilkoma zapytaniami:

— Jakie osiągnięcia Prezydium Rady uważa Towa
rzysz za najważniejsze w 1953 roku?

— Na. pieru’s«v plan wysuwają się niewątpliwie spra
wy budżetowe. W bieżącym roku udało się nam nie tylko
pokryć w stu procentach wydatki bieżące, ale pozostała
jeszcze nadwyżka w wysokości 115 min zł. A zatem jest
to osiągnięcie dużej miary. Mogło ono nastąpić tylko w

wyniku rytmicznego dostarczania części dochodów po
szczególnych miejskich przedsiębiorstw do budżetu m'a-
sta. Przy okazji warto zaznaczyć, że w tym roku nie do
płacaliśmy ani do Krakowskich Zakładów Szklarskich
ani Drzewnych jak to miało miejsce w ub. latach. Prze
ciwnie, i te deficytowe dotąd zakłady odprowadziły nad
wyżki do budżetu miasta. Również po raz pierwszy w hi
storii okazało sie wbrew opinii „znawców” — że zakła
dy gastronomiczne mogą być zakładami rentownymi.
Inne przedsiębiorstwa dotychczas deficytowe, np. łaźnie
czy pralnie zaczynają być samowystarczalne.

Osiągnięciem naszej pracy w 1958 roku jest także to,
że przystępujemy do inwestycji 1959 r. z pełną dokumen
tacją. projektowo-kosztorysową. Od wielu lat natomiast

praktyka inwestycyjna wyglądała całkiem inaczej.
— A jakich zamierzeń nie udało się zrealizować i dla

czego?
— Połączenia komunikacyjnego Krakowa ze Skawiną,

na skutek braku decyzji czynników centralnych w spra
wce kompleksowego rozwiązania tego zagadniena. Kon
kretnie idzie o most na Wiśle między Skałką a Wawelem.
Nie można bowiem, podejmować budgwy tej drogi bez
przystosowania do niej mostu. Sądzę jednak, że sprawę
tę uda się nam załatwić definitywnie w ciągu nadcho
dzącego roku. W ten sposób oprócz Skawiny zbliżyłyby
sie do centrum miasta takie osiedla, jak Kobierzyn, Bo
rek Fałecki, Prokocim, Płaszów i Skotniki.

Nie udało, się też wykonać w 100 proc, planu budowy
izb mieszkalnych. Na planowanych 3.700, nie wykonano
około 1,000 izb. Dlaczego? Po pierwsze: nasi urzędnicy
nie zdążyli przygotować wywłaszczeń, a trzeba wiedzieć,
że na przełomie 1958 r. nastąpiła zmiana trybu wywłasz-
czana. IV ten sposób straciliśmy jeden kwartał 1958 r.

Po drugie, zła była organizacja przedsiębiorstw wyko
nawczych podległych Krakowskiemu Zarządowi Budow
nictwa, a na to my, jako Prezydium Rady, nie mamy
wpływu. Wreszcie, znane ogólnie stałe trudności z po
tencjałem roboczym.

Nie udało sie, nam też ściągnąć zaległości podatkowych
wobec miasta z tytułu podatków, odpłatności za usługi i
in., sięgających 30 min zł. Aby temu to przyszłości zapo
biec. powołana zostanie nowa instytucja — komornik
skarbowy.

— Co przygotowuje Prezydńim dla mieszkańców Kra
kowa na 1959 rok? Idzie o najbardziej istotne, zdaniem
tow. przewodniczącego, problemy i oczywiście takie, któ
re będą w tym czasie zrealizowane.

— IV dalszym ciągu główny kierunek naszego działa
nia to budownictwo mieszkaniowe, z tym, że miasto na
stawia się przede wszystkim na przygotowan e terenów
pod budowę, a buduje społeczeństwo, zakłady pracy,
spółdzielczość. Dużą część wybudowanych przez miasto
mieszkań będzie się sprzedawać za pośrednictwem spół
dzielczości. Musi w tym roku nastąpić przełom w budow
nictwie szkół. IV okresie dwudziestolecia wybudowano
przed wojną na naszym terenie jedną szkołę. W latach-
1945 do 1958 — 20 szkół, a my chcemy oddać 20 szkół
to ciągu dwóch lat, tj. 1959 do 1960 r,

IV nadchodzących latach musi nastąpić zreorganizowa
nie służby zdrowia. Początek tej wielkiej pracy przynie
sie 1959 rok. Przeznaczamy na ten cel ćwierć miliarda zł,
tj. tyle, ile wynosi cały budżet Gdańska. Idzie nam o to,
aby zagadnienie leczenia postawić wreszcie na nogach,
a nie jak było dotąd — na głowie. Zatem: aby nie oby
watel przychodził do lekarza wówczas, kiedy już jest cho
ry, a’e aby rejonowy lekarz zaczął przychodzić do oby
watela od.danego jego opiece. Tylko bowiem proftaktyka
może zapobiec szerzeniu się u nas chorób. W • parze
z tym będziemy realizować duże inwestycje, np. konty
nuowana będzie budowa pawilonu zakaźnego to Miej
skim Szpitalu Specjalistycznym, rozbudowa Szpitala Na
rutowicza i Szpitala przy ul. Zielnej, 'budowa szkoły le
czenia wad postawy itp.

Rys A. WASILEWSKI

— Czy ten rok przyniesie już jakieś „jaskółki” z okazji
Milenium i 600-lecia UJ?

— Nastąpi zatwierdzenie planów przez rząd i rozpo
częcie robót związanych z Milenium. W 1959 r. chwieli
byśmy sfinalizować wspólnie z Uniwersytetem koncepcję
zbudowania w Krakowie hali kongresowej, która wyko
rzystywana byłaby też na operę i operetkę. W tym roku
także nastąpi opracowanie planu przeniesienia AM i Po
litechniki na inne tereny.

— Czy w tym roku będzie już można liczyć na popra
wę czystości Krakowa? Przynajmniej, żeby można było
bez trudu przechodzić ulicami miasta w czasie niepogody?

— W MPO nastąpi zmiana zasad pracy. Przedsiębior
stwo dostanie nowy tabor, który będzie na bieżąco zmy
wać jezdnie. Praca będzie trwała dzień i noc. Wyjdzie
nowe zarządzenie dla dozorców, w myśl którego za nie
przestrzeganie przepisów będzie można stosować odpo
wiednie rygory. Również przedsiębiorstwa budowlane
będą pociągane do odpowiedzialności za niszczenie na
wierzchni. Wszystko to powinno przynieść rezultaty —

a reszta zależeć będzie od samego społeczeństwa,
— Czego Towarzysz oczekuje poza , tym od mieszkań

ców Krakowa?
— Większego zdyscyplinowania i większej odpowie

dzialności społecznej. Krytyka jest dobra, ale wówczas,
gdy jest konstruktywna. Tymczasem w naszym mieście
przemienia się ona często w krytykanctwo, co „rozwala”
całą robotę. Bo praworządność pojmuję dwustronn e —

obywatel ma prawo żądać od władzy, ale na tych samych
zasadach — władza od obywatela.

— Co chciałby Towarzysz Przewodniczący przekazać
mieszkańcem Krakowa z okazji Nowego Roku?

— Życzę krakowianom dużo zdrowia! Jako gospodarz
miasta życzę więcej mieszkań i lepszego zaopatrzenia
oraz sprawniejszej obsługi komunalnej. Reasumując —

życzę lepszych warunków życia materialnego i kultu
ralnego w coraz czyściejszym i lepiej oświetlonym Kra
kowie!

Rozmawiała: MARIA PĄGOWSKA

APOLLO: „Śpiewa Yves Mor.,
tand” (występ w Moskwie, 7 lat)
— 10, 11.30, 13, ,Bitwa o* ciężką
wodę” (franc. -no’rw., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15, UCIECHA: ,,Jaskół
ka” (radź., 16 lat) — 10.30, 12.45,
,Na zawsze” (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, WANDA: „Marianna moJ

ich marzeń” (franc., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ: „Win
na?”’ (angiel.,* 18 lat) — 15.45, 18,

20.15, WARSZAWA: „Kapral z

Madagaskaru” (franc. 14 lat) —

16, 18, 20.15, SZTUKA:’ „Trzewicz
ki na bruku” (jugosł., 7 lat) — 10,
12, ,,Dziewczyna z domu popraw
czego” (NRD, 16 lat) — 16, 18,
20.15, WRZOS: „Ostatni akt’’

(austr., 14 lat) — 15.45, 18, 20,
KRAKUS: „Pożegnania” '(polski,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT:
,,Winna?” (angiel., 18 lat)’— 15.45,

18, 20.15, Mała sala ŚWITU: ,,Win
na?” (angiel., 18 lat) —

’

10.30,

,,Igraszki z diabłem” (CSR, 16 lat)
— 15, 17, 19, ŚWIATOWID: „Przy
gody Arsena Łupina” (sensac.,
franc.-włoski, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Czarny rynek, w Paryżu”
(fran .‘. -włoski, 12 lat) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: ,,Pod pręgie
rzem” (jugosł., 14 ’lat) — 17, 19,
CHEMIK: „Koniec nocy” (polski,
18 lat) — 19, DOM ŻOŁNIERZA:
, Wyznanie hochsztaplera Feliksa
Krulla” (NRF, 18 lat) — *7, 19,
ROTUNDA: ,,13-ty komisariat”

(czechosłow., 18 lat) — 16, 18, 20.
MELODIA — nieczynne. KLE-
PARZ — nieczynne. ISKIERKA:

„Jutrzenka” (od 18 lat) — 18 1 20.
WIEDZA: „Mała urocza plaża” (fr.
18lat)—17119.TĘCZA—nie

czynne. MINIATURKA: „Droga
do gwiazd” — 10, 11, 12, 13, 14 —

17, 18, 19 i 20. Program dla dzie
ci 15, 10.

APOLLO: „Opuszczeni” (włoski,
14 lat) — 10, 12.15, ,,Bitwa o cięż,
ką wodę” (franc. -norw., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15, UCIECHA: „Bez
kresne horyzonty” (franc., 12 lat)
— 10.30, 12.45, ,,Na zawsze” (USA,
14 lat) — 15.45,’ 18, 20.15, WANDA:

Program dla dzieci — 10, 11.15

12.30, „Kapitan z Kópeniok’’
(dramat, NRF, 16 lat) — 16, 18j
20.15, WOLNOŚĆ: „Zadzwońcie do

mojej żony” (polsko-czechosło-
wacki, 16 lat) — 10, 12.15, 16, 18,
20.15,

’ WARSZAWA: „Przygoda
Arsena Łupina” (franc. -Włoski, 18

lat) — 10, 13.15, 15.45, 18, 20.15*
SZTUKA: „Młyn szczęścia’” (ru.
muński, 18 lat) — 10, 12.15 , Szu
kam mojej dziewczyny” (radź., 12

lat) — 16, 18, 20.15, WRZOS: Pro
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30,
.. Ostatni akt” (austr., 14 lat) —

15.45, 18, 20, KRAKUS: Prograną
dla dzieci — 11, 12, 13, Pożegna
nia” (polski, 18 lat) 14.45,’ 17, 19.15,
ŚWIT: Program dla dzieci — 10,
11.15, 12.30, „Winna?” (angiel., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, Mała sala
ŚWITU: „Igraszki z diabłem”

(CSR, 16 lat) — 15, 17, 19, ŚWIA
TOWID: „Widma opuszcza/ą
szczyty” (radź., 7lat)—10,12,
,,Kapral z Madagaskaru” (franc.,
14 lat) — 16, 18, 20.15, Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Czarny rynek w

Paryżu” (włoski, 12 lat) — 15, 17,
19, MELODIA: ’

„Wiosna, jesień,
miłość” (franc., 18 lat) — 16 18 2Ó*
KLEPARZ: „Folies Bergere”
(franc., 18 lat) — 16, 18, 20,
ISKIERKA: Program dla dzieci —

11, 12.30, ,,Jutrzenka” (18 lat) —

16, 18, 20, ’WIEDZA: Program dla

dzieci — 11, 12.30, „Mała urocza

plaża” (franc., 18* lat) — 17, 19,
MINIATURKA: Program dla dzie
ci — 10, 11, 12, 13, 14, 15, Program
aktualności — Droga do gwiazd —

16, 17, 18, 19, 20, TĘCZA: — nie
czynne. ZWIĄZKOWIEC: ,,Pod
pręgierzem” (jugosł., 14 lat) — 17,
19, CHEMIK: „Koniec nocy” (pol
ski, 18 lat) — 19, DOM ŻOŁNIE
RZA: ,,Wyznanie hochsztaplera
Feliksa ’ Krulla” (NRF, 18 lat) —

17, ROTUNDA: ,,Trzynasty komi
sariat” (czechosł., 18 lat) — 16, 18,
20.

DYŻURY
•

..-
‘

‘a •vk.i .' *■

INTERNISTYCZNY: Szpital
Miejski w N. Hucie, CHIRURGI
CZNY: Szpital Miejski w Nowej
Hucie, POŁOŻNICZY: Szpital
Miejski w N. Hucie, OKULISTY.
CZNY: Kopernika 38, NEUROLO.
GICZNY: Botaniczna 3.

Floriańska 15, Łobzowska 20,
S trądem 2, Konopnickiej 3, Al.

29_go Listopada, Plac Boh. Getta

18, Nowa Huta Ludowego WP 38*

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
POŁOŻNICZY: Kopernika 23,

INTERNISTYCZNY; Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Kopernika 17.

Floriańaka 15, Łobzowska 20,
Stradom 2, Konopnickiej 3, Al.

29-go Listopa.da, Plac Boh. Getta

18, Nowa Huta — Ludowego WP.
38.

Godz. 20.30: Dziennik telewizyj
ny. 21.00: ,,Sycylijskie wakacje”
„film fabularny prod. włoskiej
dozwolony cd lat 16-tu. 22.30—2.00:

Sylwestrowy program rozrywko
wy z Łodzi, Warszawy, Krakowa
i Katowic.

TELEWIZJA

Godz. 16.00: Program dla dzieci

„Choinka” wg. Andersena 1 Wuj
cio Adaś 1 Kajtuś. 16.30: „Podstęp
swatki” film fabularny prod. ra*«

dzieckiej. 18.00: Dziennik telewi
zyjny. 19.00: Film krótkometrażo*

wy: 19.30: „Cyrulik sewilski” o.

pera komiczna — Rossiniego; in.

RADIO
_

Wyniki losowania nagród
konkursu »Gaz®ty Krak®wskiei«

i Woj. Zbiornicy Przem. Surowców Wtórnych
Wczoraj w świetlicy przy

Placu Szczepańskim odbyło
się publiczne losowanie na
gród w konkursie zbiórki ma
kulatury zorganizowanym
przez Wojewódzką Zbiornicę
Przemysłową Surowców
Wtórnych ,oraz redakcję „Ga
zety Krakowskiej”. W kon
kursie tym wzięło udział po
nad 12 tysi-ęcy osób z Krako
wa i województwa.

Nagrody rzeczowe, które wylo
sowała 8_letnia Han a Dorre w o_

becności przedstawicieli WZSP,
WZGS, WZPSW były rzeczywi
ście cenne. Wygrali je: maszynę
do szycia na kupon 00674 — Kry
styna Hawranek, zam. Kraków

ul. Kochanowskiego 3; zegarek na

rękę — Karol Almest, Kraków,
Grodzka 47/3 (kup. 013205); prodiż

gazowy — Aleksander Kukieła,
K_ów, Loretańska 8/lla (07070);
pralka elektryczna — Władysław
Nędzka, Zabierzów, ul. Polna 8

(0818515); lodówka elektryczna
— Zdzisław Szczur, Chocznia,
pow. Wadowice (04899); radio
. .Szarotka” — Halina Mrozicka,
Charsznica pow. Miechów, ul.

Charnowiecka 15 (010421); radio

,.Nokturn” — Stanisław Palej N.

Targ, ul. Długa 24 (03856); radio

,,Stolica” — Maria Drabik, N.

Huta, os. D_31 bl. 1/50 (04307); ra
dio .Szarotka’’ — Jan Kurek,
Wieliczka, ul. H . SawicKiej 25

(05048); radio ,.Nokturn” — Fran
ciszek Jędraszek, Babice 272 pow.
Oświęcim (04687); zegarek — Ka
zimiera Góraj, Kobierzyn 208

(00678); maszynka do mięsa —

Piotr Klamka, Rudy.Rysie 126

pow. Brzesko (07767); odciągacz do

soków — Stanisław Kopacz, Kra
ków, Chopina 4/1 (017025); zegarek
— Krystyna Hawranek (0725); ze
garek — Maria Proszak, ul. Rzeź
nicza 2/10 (01051); maszynka do

mięsa — Józef Matuszewski,
Chrzanów, Kolonia fabryczna 2

(05578); odkurzacz elektryczny —

Roman Uchman, ul. Bernardyń
ska 3 (02284); zegarek — Albin Łę-
żniak, N. Huta, os. B -2 bl. 44/42

(09161); teczka skórzana — Broni
sław Książek, Kraków, ul. Boh.

Stalingradu 17/3 (018380); prodiż
gazowy — Marian Foryś, Wado
wice, ul. Słowackiego 20 (047*K)).

SPROSTOWANIE

Do zamieszczonego wczoraj
sprawozdania pt. „Krakowianie
przodują w turnieju tańca towa
rzyskiego” wkradł się błąd ko-

rektorski. W wynikach, które po
daliśmy, przy klasie D chodziło

oczywiście o „tańce standartowe”

a nie o „toalety standartowe”, za

co zwycięzców tej kategorii tań
ców przepraszamy.

Godz. 8.36: Fragmenty operowe.
9.10: Muzyka rozrywkowa. 9.40:

Audycja literacka. 10.00: Poranny
koncert muzyki poważnej. 10.45:

,.Perła miłości” baśń perska w

oprać. H. J. Wells’a. 11 .00: Gra ze
spół Alberta Sandlera. 11.15: Pie
śni. 11 .35: Orkiestry rozrywkowe.
12.15: Wiejskie nowiny. 12.35: śpie
wa Zespół Pieśni i Tańca „Mazo
wsze”. 15.10: Fragmeny z popu
larnych suit Bizeta. 15.30: Audy
cja dla dzieci starszych ,,Błękitna
sztafeta”. 16.45: Dziennik krako
wski. 17.00: Melodie na organach
kinowych. 17 .10: Rozmaitości mło
dzieżowe. 17.30: Śpiewa Stanisław
Drabik. 17.45: „Przeżyjmy to je
szcze raz” — montaż dźwiękowy
w opracowaniu Czesława Berendy
i Czesława Kruszelnickiego. 18.25:

Audycja aktualna. 18.35: Muzyka
i aktualności. 19.00: Melodie 1958
roku. 20.30: Echa Międzynarodo
wego Festiwalu muzyki rozry
wkowej w Pradze. 21 .00: Wieczór

sylwestrowy do słuchania i mu
zyka,

10.00: „Z Nowym Rokiem”. 11.00:

Poezja i muzyka. 11.30: Polska

muzyka ludowa w oprać, artysty
cznym. 12 .04: ,,Wesele w Buko
winie” — audycja w oprać. Stani
sława Chruślickiego. 13.05: „Syl
wester dawniej i dziś”. 13.40: No
woroczny koncert życzeń”. 15.00:
Dla dzieci audycja słowno-muzy
czna pt. ,,Zabawa Noworoczna”.
15.40: Orkiestra NBC- — dyr. To-
scanini. 16.00: Kolędy w wykona
niu chórów PR. 16.30: Koncert

chopinowski w wyk. Reginy
Smendzianki. 17.15: „Najpopular
niejszy piosenkarz roku 1958”. —

17.40: ,,Gallatea” sztuka Tadeusza

Kudlińskiego. 18.40: Noworoczny
koncert życzeń muzyki poważnej.
19.30: Komedia D. Nicodemiego
„Poeta” w tłumaczeniu i radiofo-

nizacji Zofii Jachimeckiej i re
żyserii Leny Meyerholdowej w

wykonaniu artystów scen krako
wskich. 21.00: Wesołe piosenki. —

22.05: Noworoczna audycja spor*
towa. 22.35: Muzyka taneczna.

Czwartek

1.I. 59r.

TEATRY /a

SŁOWACKIEGO: ,,Bal pożegna
nych” — 19.15,

’ MODRZEJE
WSKIEJ: ,,Huragan na Caine” —

19.15, KAMERALNY: „Mademoi-
selle” — 19.15, ROZMĄITOŚCI:
,,Szatan z VII klasy” — 15
,’szklanka wody” — 19.15, LUDO-’

WY: ,,Porwanie w Tiutiurlista
nie” — 15, „Zaklinacz deszczu” —

19.15, RAPSODYCZNY: .Dzieje
Tristana i Izoldy” — 19.15, MUZY
CZNY: „Domek trzech dziewcząt”

— 19.15, GROTESKA: ,,Guignol w
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Fantazje dnia dzisiejszego
techniczna rzeczywistość jutra

W

z roku 2000

Na pokładzie pojazdu Na razie jeszcze >—mlędzypla netarnego.
kierunek Księżyc.

runkowe. Za ich pośrednic
twem energię elektryczną
przesyłać się będzie pod posta
cią skupionych w ostrą wiązkę
fal elektromagnetycznych.

Tego rodzaju system będzie
mógł zostać wykorzystany np.
do zasilania w energię elek
tryczną pojazdów na Wielkich
arteriach komunikacyjnych.
Szerokie, gładkie i proste
szlaki transkontynentalne...
Nieskończonym potokiem su
ną po nich z ogromną pręd
kością aerodynamiczne ma
szyny, zasilane energią fal
elektromagnetycznych, wysy
łaną przez umieszczone pod
nawierzchnią przewody-an-
teny...

Z
WIEDZAJCIE KSIĘ- skonalone
ŻYC! Podróżni znajdą micznego.
tam w naszym hote
lu, wyposażonym m.

in. we własną siłow
nię termojądrową, komfort do
jakiego przywykli na Ziemi!"

Większość podróżnych — to
na razie ludzie nauki lub in
żynierowie zatrudnieni w la
boratoriach Srebrnego Globu
— nimi nie będziemy się zaj
mować. Ograniczymy się do
tyćh z Was, którzy udają się
na Księżyc jedynie w roli tu
rystów i dla których przewod
nik ten został specjalnie o-

pracowany.
Dla turystów korzystających

z usług naszego Biura Podró
ży zorganizowaliśmy kilka a-

trakcyjnych wycieczek. Za po
mocą potężnych maszyn bu
dowlanych — napędzanych
przez silniki elektryczne (sil
niki spalinowe są na Księży
cu bezużyteczne ze względu na

nieomal zupełny brak obfitu
jących w tlen gazów atmosfe
rycznych) — udało się nam

wytyczyć kilkaset kilometrów
dróg. Po drogach tych kur
sują specjalne pojazdy, rów
nież elektryczne, tzw. seleno-
busy, które pozwalają w cią
gu 3—4 dni objechać szczegól
nie charakterystyczne i malo
wnicze rejony naszego sateli
ty. Selenobusy wyposażone są

W hermetycznie zamknięte, kli
matyzowane kabiny, umożli
wiające zwiedzanie Księżyca
bez konieczności korzystania z

niezbyt wygodnych skafan
drów przestrzennych".

Tego rodzaju przewodnik
po Księżycu, jakiego frag
ment zacytowano na wstę
pie *), dziś jeszcze, oczywiście,
nie został wydany. W roku

2000 będzie go można jednak
przypuszczalnie otrzymać W
każdym Biurze Podróży Mię
dzyplanetarnych.

*

DO ZJAWISK codziennych
należeć będą natomiast
w roku 2000 sztuczne sa

telity Ziemi. Przybiorą one z

czasem bardzo różnorodną
postać, od niewielkich urzą
dzeń automatycznych po —

unoszące załogę ludzką —

prawdziwe stacje przestrzen
ne.

Zakres zastosowania tych
sztucznych obiektów niebies
kich będzie bardzo szeroki. W
jednych znajdować się będą
laboratoria naukowe, badające
wszelkie zjawiska fizyczne,
zachodzące w warunkach pró
żni kosmicznej. Inne unosić
będą teleskopy i podobne in
strumenty astronomiczne, u-

możliwiające — nie zakłóconą
przez działanie atmosfery —

obserwację dalekich galaktyk.
Jeszcze inne — stanowić bę
dą obserwatoria geofizyczne,
Względnie radiowe stacje re
transmisyjne, umożliwiające
m. in. przekazywanie progra
mu kolorowej telewizji po
przez morza i oceany.

A same rakiety? Trudno
dziś jeszcze przewidzieć czy
będą już one wyposażone w

napęd jądrowy (nie mówiąc
nawet o antygrawitacyjriym),
czy jeszcze — w jakieś udo-

») Z książki „Satellites Artifi-
tlel4s” P. Rousseau Ed. Hachettć,

środki napędu che-
W każdym razie

rola rakiet jako środka komu
nikacji — nie tylko między
planetarnej, ale i w obrębie
naszej rodzimej planety —

będzie bardzo poważna
*

Ogromny
kocioł o dłu

gości 1100 m i średnicy
110 m... Jego wnętrze —

niby płomień w dzisiejszych
kotłach gazowych — wypełnia
„płomień" termojądrowy. Dłu
gość tego gigantycznego „pło
mienia" wynosi 120 m, śred
nica 60 m, zaś maksymalna
temperatura — 170 milionów
stopni C. Niczym we wnętrzu
Słońca czy gwiazd...

Gigantyczny „płomień" pod
sycany jest przez wodór, wzbo
gacony sztucznie w jego od
miany szczególnie podatne dla
reakcji termojądrowych. Mie
szanina gazów wprowadzana
jest pod ciśnieniem przez po
rowaty grafit, z którego wy
konane zostały wewnętrzne
ściany kotła reakcyjnego. U-
chodzący strumień gorących
gazów napędza turbiny po
łączone z generatorami e-

nergii elektrycznej. Ich łą
czna moc przekracza moc

wszystkich elektrowni czyn
nych w połowie XX stulecia
na terenie Stanów Zjednoczo
nych.

Całość tego urządzenia — to

gigantyczna elektrownia ter
mojądrowa. Jej projekt ogło
sił niedawno uczony chiński
Hsue Shen-tsien.

Czy tak właśnie będą skon
struowane elektrownie ter
mojądrowe roku 2000? Wyda-
je się to mało prawdopodob
ne (choćby dlatego, że wów
czas już możliwa będzie przy
puszczalnie bezpośrednia prze
miana procesów jądrowych
na prąd elektryczny).

Wiele przesłanek wskazuje,
że w tej epoce napęd jądrowy
zdobędzie już pewne prawa o-

bywatelstwa w żegludze. Po
oceanach kursować będą wiel
kie atomowe statki i potężne
transportowe łodzie podwod
ne, rozwijające prędkość po
nad 100 km/godz.

A kolej żelazna? Powinna
ona raczej przetrwać do tych
czasów. Na długich, transkon-
tynentalnych szlakach wpro
wadzone zostaną przypusz
czalnie atomowe lokomotywy.
W pozostałych przypadkach
królować będzie wszechwład
nie

*

MASZYNY-automaty wy
posażone w elektronowe
„zmysły" i „mózgi" opar

te na najnowszych zdoby
czach cybernetyki, znajdą
bardzo szerokie pole zastoso
wań przypuszczalnie we

wszystkich dziedzinach życia
gospodarczego roku 2000.

Urządzenia automatyczne
pozwolą Wyeliminować konie
czność szczegółowej kontroli
ze strony personelu, nie tylko
w odniesieniu do pojedyn
czych maszyn, lecz — całych
fabryk i ich zespołów. Auto
maty obdarzone namiastką
„inteligencji", samokcntrolu-
jące i samoorganizujące swą
pracę pod kątem uzyskania
określonych, z góry wyznaczo
nych możliwie najkorzystniej
szych wyników końcowych —

zastąpią człowieka nie tylko
przy maszynie produkcyjnej,
lecz również — w biurach, u-

rzędach, magazynach i skle-

■ł
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pach. Mechanizmy zdolne do
automatycznego wykonywa
nia całych ciągów, wzajem
powiązanych operacji logicz
nych, podobnych do produk
tów umysłowej działalności
ludzkiej — staną się zjawis
kiem wręcz codziennym, umo
żliwiając sprawną, racjonalną
organizację coraz bardziej
komplikującego się życia go
spodarczego.

W roku 2000 automatyka
przestanie być przypuszczalnie
po prostu jedną z gałęzi nau
ki i techniki. W warunkach
postępującej socjalizacji środ
ków wytwarzania może ona

stać się nową metodą, która
wszechstronnie przeobrazi
charakter wielu różnych, naj
bardziej nawet skomplikowa
nych dziedzin działalności
ludzkiej, rzutując w sposób
rewolucyjny -na stare, podsta
wowe działy produkcji, jej or
ganizację i administrację.

W dobie obfitości energii,
jaka zapanuje U schyłku obec
nego stulecia, w Wyniku roz
kwitu techniki jądrowej au
tomatyka pozwoli uczynić
pracę ludzką twórczą i inteli
gentną, zaś jej produkty — w

pełni wystarczającymi dla za
spokojenia potrzeb bytowych
każdego mieszkańca Ziemi.

chronią igtwfg

Radioaktywny kobalt

przedłuży okres

przechowywania ziemiopłodów

Inż. R. DOŃSKI

Nowocześnie rozplanowane pełne przestrzeni, światła 1 powietrza
osiedle przyszłości. Helikopter należy już do środków komunikacji

Indywidualnej..,

inicjatywy min, handlu
wewnętrznego, inż. M. Le-

sza rozpoczęte zostały pod e-

gidą PAN prace nad zastoso
waniem promieni radioaktyw
nych do przechowywania zie
mniaków i warzyw- Naświe
tlanie ziemiopłodów pozwoli
na zahamowanie procesu ich
wegetacji — umożliwi znacz
ne przedłużenie okresu prze
chowywania.

W chwili obecnej badania
obejmują naświetlanie prób
nych ilości ziemniaków i ce
buli promieniami X przy po
mocy aparatury Rentgena w

Zakładzie Radiologii Przemy
słowej. Naświetlanie ziemio
płodów tymi promieniami jest
jednak mało wydajne, bardzo
kosztowne, a przez to. nieopła
calne na skalę przemysłową.
Jak ocenia jednak Zarząd
Handlu Owocami i Warzywa
mi MHW, pozwoli ono na do
konanie szeregu doświadczeń,
ustalenie właściwej metody
badań i wyszkolenia fachow
ców- Przypuszcza się bowiem,
że naświetlania próbnych iloś
ci ziemniaków i cebuli pro
mieniami gamma przy pomo
cy kobaltu rozpoczną się już
w lutym lub marcu 1959 r.

Równocześnie Ministerstwo
Handlu Wewnętrznego wszczę-

PREZYDIUM
POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ

W OŚWIĘCIMIU

Pasażerska rakieta transkbntynentalna roku 2.000. Na przelot z Europy do Ameryki wystarcza kilka-
naście minut*

tyczenia

z okazji Nowego Roku
wszystkim ODBIORCOM i DOSTAWCOM

składa

ROBOTNICZA SP-NIA PRACY Q pO \ A/O ‘1
WYROBÓW CHEMICZNYCH n1 O I * V

KRAKÓW, ul. PUŁASKIEGO nr 14.

Najlepsze życzenia Noworoczne

WSZYSTKIM DOSTAWCOM,
ODBIORCOM, WYKONAWCOM
oraz PRACOWNIKOM — składa

trakcja elektryczna.

DYREKCJA i RADA ZAKŁADOWA
Zakładów Młynarskich „ZABŁOCIE”

w Krakowie.

życzy

$
lewego Uchu

najlepsze życzenia
przesyła

UBEZPIECZONYM i PRZYSZŁYM KLIENTOM

Państwoicy Zakład Ubezpieczeń.

MIŁOŚNIKOM KSIĄŻKI
i wszystkim swoim KLIENTOM

POMYŚLNEGO 10^0
NOWEGO ROKU IzDz

P. P „Dom Książki1'

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

ARCHITEKTA POWIATOWEGO.
Stanowisko do objęcia od dnia 1 I 1959 r.

Wymagane warunki: dyplom i staż pracy w ad
ministracji państwowej. ■— Wynagrodzenie wg.
Zarządzenia Rady Ministrów z dnia 9 V. 1958 r.

w sprawie uposażenia pracowników prezydiów
rad narodowych. — Mieszkanie zapewnione w

ciągu 6 miesięcy od daty objęcia stanowiska.
Udokumentowane pedanie należy składać w ter
minie do dnia 10 stycznia 1959 r. w Prezydium
Pow. R. N. — Wydział Organizacyjno-Prawny

w Oświęcimiu.

PRZETARGI

ZAKŁADY BIELI CYNKOWEJ
„NIEDZIELISKA”

JAWORZNO, UL. SZCZAKOWSKA 35

ogłaszają, że w dniu 3 stycznia 1959 r. o-godzlO
, w biurze zakładu

sprzedadzą w drodze przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Skoda” Sedan 1102
model OHV, 4 cylindrowy 1089,5 m’, 32 KM.

Cena wywoławcza wynosi zł 22.500,—
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa

dium W wysokości zł 2.250.
Samochód można oglądać w godzinach od 7—15.

K-9181

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MĘŻCZYZNĘ na stanowisko głównego księgo
wego — zatrudni Zarząd Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Wieliczce. — Wy
magane kwalifikacje: minimum średnie wy

kształcenie i co najmniej 4 lata praktyki.
MAGISTRÓW, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
z zakresu inżynierii lądowej lub wodnej — za-

trudnimy. Oferty pisemne z życiorysem i odpi
sami dokumentów należy przesyłać na adres:
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa” — Kraków, Ry

nek 46, dla nr K-9086.

użytkowej. Formy jej
przekazywania na odległość
ulegną jednak niewątpliwie do
roku 2000 poważnemu udosko
naleniu. Najdłuższe ze współ
czesnych linii przesyłowych
Wysokiego napięcia (jakie łą
czą np. wielkie hydroelektro
wnie nadwołżańskie z okrę
giem moskiewskim) należeć
już będą do zabytków histo
rycznych... A może w tej epo
ce wykorzystane zostaną już
metody przesyłania energii e-

lektrycznej na odległość drogą
bez przewodową?

Miejsce linii przesyłowych
mogą zająć np. olbrzymie wie
że, wyposażone w anteny kie-

PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO posiadającego
uprawnienia maszynisty PKP — na stanowisko
inspektora trakcji parowej — zatrudni natych
miast Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 6,
Baza Sprzętu nr 3 — w Krakowie, ul. Portowa

nr 20 — telefon 545-17.
K-9114

Arteria komunikacyjna przyszłości. Silniki elektryczne pojazdu
czerpią energię drogą bezprzewodową z zainstalowanych pod na

wierzchnią szosy „anten”,

DYREKCJOM I ZAŁOGOM
— =SS A

ZAKŁADÓW WSPÓŁPRACUJĄCYCH
z KRAKOWSKIMI ZAKŁADAMI SODOWYMI

W ZAKRESIE ZAOPATRZENIA I ZBYTU

ILIiiiiiminiMsiBKWiitwniffflimimiininiimTiffliiimntfflntiiiimBwu

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie
niami, z praktyką w zakresie robót termoizo
lacyjnych — zatrudni od dnia 1.II.1959 r. Spół
dzielnia Pracy „Izolator”. Wynagrodzenie Wg.
siatki płac w spółdzielniach budowlanych.
Praca związana z częstymi wyjazdami do
miejsc budowy w terenie. Zgłoszenia kierować
na adres: Spółdzielnia Pracy „Izolator” Kra

ków, ul. Halicka 2/4.
K-9164

Komunikat.

ło starania o zakup w Związ
ku Radzieckim 6-tonowego
zbiornika stosowanego już W
ZSRR do naświetlania niektó
rych ziemiopłodów promienia*
mi jonizującymi. Zbiornik ta
ki umieszczony jest na samo
chodzie, a wykorzystywany W
ten sposób, że podjeżdża d<J
komory, zbudowanej przy
przechowalni ziemniaków, po
czym pręty kobaltowe wysu
wają się przez specjalne rury
ze zbiornika, wchodzą do ko
mory i naświetlają ziemniaki
przesypywane z górnego trans
portera na dolny.

Można się spodziewać, że od
przyszłej jesieni kobalt zacz-

nie u nas pełnić służbę w prze
chowalnictwie. Przede wszyst
kim zostanie on zastosowany
w okręgach, gdzie na okres
zimowy przechowuje się szcze
gólnie duże ilości ziemnia-

^ków, a więc na Śląsku, w Ło
dzi i Warszawie. Jeśli idzie o

ziemniaki, to zastosowanie ko
baltu przedłuży okres ich
przechowywania do 18 mie
sięcy, poza tym ziemniaki
naświetlone zachowają dłużej
jędrność. W przyszłości prze
widuje się także prace badaw
cze nad zastosowaniem pro
mieni radioaktywnych w prze
chowalnictwie owoców. (AR)

najlepsze
ŻYCZENIA

NOWOROCZNE

SKŁADA

PrjWSlE CHMA

Kasa
O SICZED NOŚ C>‘

Serdeczne życzenia 1

NOWOROCZNE
*,
'l
*1

CZYTELNIKOM, wydawcom
i SPRZEDAWCOM — składa

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA
UPOWSZECHNIENIA D T T TJ"
PRASY i KSIĄŻKI „ JA. U Uli

W KRAKOWIE.

I----------------------------------------------------

Z OKAZJI NOWEGO ROKU
WIELE POMYŚLNOŚCI i SZCZĘŚCIA OSOBISTEGO

CZŁONKOM i PRACOWNIKOM

życzą
RADA NADZORCZA i ZARZĄD
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

w Krakowie.

Z okazji Nowego Roku
oiiiiiiimmiiMimniiiHiiiiiiniiiiiiH

Wszystkim ODBIORCOM naszych wyrobów
i DOSTAWCOM, oraz CAŁEJ ZAŁODZE,

pomyślności W życiu osobistym i pracy zawodowej

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA,
RADA ZAKŁADOWA i P. O. P.

KRAKOWSKICH FABRYK MEBLI

W KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 35.

Najserdeczniejsze życzenia
NOWOROCZNE

Konsumentom i Pracownikom
składa

DYREKCJA KRAKOWSKICH
8 ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH
§ „WSCHÓD”.
oę00000(x>00cxxxxxxx»cxxx300000000000000000000ci00000000000000000000000000cx»0cx500000000000000iZgodnie z zarządzeniem nr 319 Ministra

Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, Rejon
Przemysłu Leśnego w Krakowie

PRZEJMUJE z dniem 1 STYCZNIA 1959 r.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
„Rejon Przemysłu Leśnego

w Starym Sączu“.

ŻYCZENIA POMYŚLNOŚCIniiiiuRMiiiiin

najserdeczniejsze życzenia
NOWOROCZNE

♦ooo
o
o
o
o
o
<•
o
o
<»

WIĘKSZYCH SUKCESÓW PRODUKCYJNYCH
ORAZ POMYŚLNOŚCI OSOBISTEJ

składa

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA i RADA ROBOTNICZA

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW SODOWYCH
w KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA 62.

Gtńinna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” w Oświęcimiu

zakupi samochód „Siar 20“

w przedsiębiorstwach państwowych,
spółdzielczych i prywatnych.

Oferty prosimy składać do dnia 15 stycznia
1959 r. Otwarcie ofert nastąpi 20 I 1959 r.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta."

w NOWYM ROKU
SKŁADA

KONSUMENTOM, DOSTAWCOM
oraz

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM

DYREKCJA

ODDZIAŁU PRZEMYSŁU
GASTRONOMICZNEGO

W KRAKOWIE.
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Idzie w górę kurtyna —

szopka się rozpoczyna.

Prof. dr WIKTOR BONIECKI
przewodniczący Prezydium MRN

(na nutę krakowiaczka).

Krakowiaczek ci ja,
w Krakowiem się rodził,
sześć latek mi było,
po błociem już chodził.

Chodziłem po błocie,
a wśród kurzu w lecie —

nic się nie zmieniło
aż do dzisiaj przecie.

Rosną nowe domy,
lud. się cieszy chórem —

kto gwóźdź wbije w ścianę,
ma na wylot dziurę.

W tempie prześcigamy
i naszą stolicę —

lada rok gotowe
będą Sukiennice.

Również się z tramwajów
cieszę rozbudowy,
bo co chwilę mamy
jakiś numer nowy.

A że różnych ulic
remont trwa jak może,
jadą sobie wszystkie
po tym samym torze.

Idzie rozbudowa,
Idzie odbudowa,
zwłaszcza rozkopany
Kraków w Dniach Krakowa.

Chodzi o to, aby
wiedzieli. przyjezdni, śr
że chodzą pośrodku
zabytkowych jezdni.

Ale tutaj zaraz

dodać muszę z łezką,
że przystroję cały
Kraków — na niebiesko!

Aby każdy wiedział,
że miasto w potrzebie
pomoc może znaleźć
nie u mnie — lecz w niebie.

Tak więc z działalności
bardzo jestem rad ja —

a resztę się zrobi
gadając do radia!

Dr BOLESŁAW DROBtyER
(na nutę: „Czy to w dzień, czy to w noc...’1)

Czytowdzień,czytownoc
zawsze działam, stale trwam,
co dzień jest posiedzeń sto,
a ja wszędzie rację mam!

W eMeReNie jestem w cenie,
mam komisji tam ze sześć —

„taka mina i czupryna
nie da sobie na wąs wsieść"!

Przyjdzie krytyk — ja wnet przytyk
dla każdego mam na czas,

grzmię wytrwale i wspaniale —

gdzie krytycy? Nie ma was!

Także w Sejmie działam dzielnie,
trwa tam sława moich mów —

gdy mój temat — żartów nie ma,
a jest każdy temat mój!

Mnie w Krakowie każdy zna

jak mariackich parę wież —

wie, że Drób ner rację ma

nawet gdy jej nie ma też!

Mgr MARIAN KUSZA

przewodniczący Wydziału Kultury MRN

Wszystko, co się w mieście dzieje,
z kulturalnych co jest sfer,
we mnie całą ma nadzieję,
bo kultury dzierżę ster.

Z mojej woli u Skuszanki
Ubu-króla ujrzy lud,

ja zatwierdzam rozbieranki,
by miał naród przeżyć w bród.

Rock-and-rolle i calypso
bez mej zgody — ani rusz,

stąd wynika eo ipso,
żem kultury miasta stróż!

Wszystko moje zatwierdzenie
musi mieć: premiera, bal,
czy w dansingu czy na scenie

czy na deskach którejś z hal!

Jedno tylko jest fatalne,
że za mały budżet mam

na to życie kulturalne,
co by mogło kwitnąć nam.

Jakże Kraków mam rozruszać,
kiedy skąpią forsy wciąż?
Hulaj, Kusza, bez fundusza!
Koniec z końcem sztuką wiąż!

STEFAN OTWINOWSKI
prezes Związku Literatów Polskich

(na nutę: „Pomoc dajcie mi, rodacy...1)
Pomost dajcie mi, rodacy,
abym stanął pod Krakowem
i w mej nieugiętej pracy
wszystkich naraz wstrząsnął słowem!

Taka moja jest zasada,
by mniej pisać — więcej gadać.
Mówię z racji prezesury,
w Domu mówię też Kultury.

Mówię w radio monologi
(pod tytułem: „Dialogi") —

tutaj odczyt, tam znów wykład —

bierzcie wszyscy ze mnie przykład!

Mówię o literaturze,
o teatrze, o kulturze,
o podróżach i o świecie
i o wszystkim, o czym chcecie.

Poradnictwem także służę
i zasługi mam w tym duże,
że w Kultury wiodę Domu
nauki dobrego tonu.

Gigantyczne zmiany wywrze
mój kurs o savoir-vivrze!
Nikt, kto kursu jest bywalcem,
już nie wytrze nosa w palce.

Ja każdego tam nauczę,
jak bon-tonu posiąść klucze,
jak oświadczyć się niewieście,
jak prowadzić flirt w agreście.

Jakie ofiarować kwiatki,
gdy uderzasz do mężatki,
oraz jakie stroić miny,
gdy obchodzisz zaręczyny.

Każdy dowie się z rodaków,
czy gdzieś winien iść we fraku,
czy też w trybie gospodarczym
zwykły smoking mu wystarczy.

Pomost dajcie mi, kolego,
' bo brak dla mnie zwykłych trybun!

Jam high-life‘u ludowego
jest wszystkowiedzący trybun!

CHÓR PRZEDSTAWICIELI HANDLU
USPOŁECZNIONEGO

(na nutę: „Kaczka pstra dziatki ma...“)
Firma ma

sklepy ma —

większość bywa w remanencie,
część w remoncie jest przy święcie,
w reszcie tłok

jak co rok.

U mnie też
towar jest —

kupuj towar w PeeSeSie,
co innego ci odniesie —

zawsze tak
czegoś brak.

U mnie lat
rekord padl:
w delikatesowym tłumie
każdy tłoczy się jak umie,
gościa gość
trąca w kość.

Co chce kto,
to ma to:

za pięć godzin opętańczych
funt dostanie pomarańczy,
lecz mu w mig
portfel znikł.

Cieszmy się:
mówią, że
handel nasz uspołeczniony
dba najwięcej o ogony —

niech ma lud
dietę — cud!

Ścisk i tłum,
krzyk i szum!
Do wieczora — już od ranka!
Ileż z tego będzie manka,
nie wie nikt,
chyba NIK!

Prof. dr STEFAN GRZYBOWSKI

rektor U. J.

To olbrzymi pracy sektor,
o tym chyba dobrze wiecie,

ile ma UJotu rektor
do roboty — w całym świecie!

Trzeba ciągle być w podróży,
wschód czy zachód, stolic krocie —

bardzo taka praca nuży,
gdyś rektorem w samolocie!

Wpadłem właśnie na dni kilka
do New-Yorku — trudna rada!
Londyn, Paryż — jedna chwilka,
a wciąż trzeba się przesiadać!

Jeszcze skoczę do Japonii,
za trzy dni będę z powrotem —

niech ktoś wtedy mi przypomni,
żebym zajął się UJotem!

Prof. dr KAROL ESTREICHER

(na nutę: „Boże — Ojcze, Twoje dzieci...")
Robią się pierniki z dzieci,
nowych dzieci wzrasta mrowie,
rok za rokiem szybko leci —

a Collegium — w odbudowie.

Trwa ten remont nieustanny,
nikt już nie wie — próżne słowa! —

jak ulica świętej Anny
wyglądała bez rusztowań.

Gdzie ty, Caia, tam ja, Caius,
wciąż na odbudowy froncie —

znowu rok : Collegium Maius
rok czternasty jest w remoncie.

Tak już w pokoleniu trzecim
twardo się w historię wdzieram —

ujrzą wnuki naszych dzieci
to Collegium Estreichera!

LAJKONIK
. (na nutę

Tak przed laty było,
że się wychodziło
na ulice grodu
tylko raz na rok.

Wtedy się popiło,
tęgo pałą biło •—

to tradycja rodu
dawna jak. ten smok.

Ale teraz się zmieniło,
bo widocznie to źle było!

lajkonikową).
Teraz co niedziela
grzmocę po portfelach,
co tydzień jak pałą
w kieszeń biję was!

Leję was po skórze
w każdej kolekturze!
Raz na rok — to mało!
Lepszy nastał czas!

Biję w kieszeń, konik parska
to tradycja jest tatarska!

KRAKOWSKI DOZORCA

(na nutę: „Nie dbam, jaka spadnie kara...")
Nie dbam, jaka spadnie kara,
jakie wisi zarządzenie —

ja spokojnie, niewzruszenie
dalej o nic się nie staram!

Kamienicę brud porasta
raźno w niej hasają szczury —

jam już takiej jest natury,
by nie robić nic — i basta!

Miotła moich rąk nie splami,
chociaż chodnik pełen błota —

taka jest dozorcy cnota:

trzymać miotłę za schodami!

A gdy śnieg napada sobie,
ja wesołą zimę święcę —

ludzie łamią nogi, ręce,
a ja dalej nic nie robię!

Ongiś jakieś prawa były,
jakieś kary czy mandaty —

wszystko to dawnymi laty...
Dzisiaj nie ma na mnie siły!

Chwalę sobie me zajęcie,
mnie nie gnębi żadna troska!
Zarządzenie schnie na kioskach,
a ja mam to wszystko w pięcie!

PANIUSIA W CUKIERNI

Moja pani, moja pani,
w cukierence miły kąt —

pędzę tutaj z nowinami:

nowy skandal! zbrodnia! błąd!

Ongiś spokój był w tym mieście,
nikt nie mącił wody wciąż —

aż znaleźli się nareszcie
tacy dwaj jak jeden wąż!

Niech nas broni święta Łucja,
święta Zyta broni niech!
Jeden się nazywa Lucjan,
drugi Juliusz — zgroza! —Grzech!

Dwu tych braci jest Kydryńskich,
specjalistów wszelkich zmaz:

jeden od piosenek świńskich,
drugi piórem dręczy nas!

Jeden na Kiepurę stertę
oszczerstw wylał, że aż wstyd —

on ma taką jakąś Ertę,
która się nazywa Kit.

Drugi znowu bez zachodu
gadzinowy milion wziął,
bo na żołdzie jest Zachodu,
że strip-tisy chwali on!

Czy w „Przekroju", czy w „Dzienniku",
czy też radia słucha lud —

ktoś z Kydryńskich dwu cyników
z narodowych szydzi cnót!

Moja pani, moja pani,
choć tu miły mamy kąt,
z okropnymi nowinami

dalej muszę lecieć stąd!

Mgr BOLESŁAW PIROŻYNSKI
dyrektor „Estrady"

Krytykują: zła „Estrada"!
Szmira — mówią. To przesada.
Taki zarzut — to satyra,
ja pracuję sine szmira!
Taki zarzut — to zniewaga,
Bo sam Barnaś mi pomaga!
Naród tłoczy się do hali:
miss będziemy wybierali,
miss urody, miss pogody —

miss „Estradzie" da dochody.
Co mi z missek się uzbiera.
Barnaś zaraz mi zabiera.
On ma teatr narodowy,
chociaż tylko objazdowy.
W Pcimiu grywa on co rana

raz „Hamleta", raz „Cyrana",
a w Dobczycach co wieczora
jest na „Ifigeńkę" pora.
Szał ogarnął widzów prawie,
gdy Anouilhe'a grał w Rudawie.
Od Camus‘a przez Szekspira

Nr 309 (3290)

aż do Plauta — gdzie tu szmira?
Bo ambicją jest „Estrady"
gnać z teatrem przez gromady,
przez ■osiedla, przez miasteczka,
kędy polna wiedzie steczka.
Więc ogłaszam wszystkim ninie:

premiera „Fausta" w Kasinie!

BRONISŁAW DĄBROWSKI
dyrektor Teatru im. J. Słowackiego.

Nie ma to, nie ma, jak w mym teatrze:

jest czego słuchać, jest na co patrzeć!
To obojętne, co autor stworzył,
gdym reżysersko się nie przyłożył!,

A przede wszystkim w tym moja racja,
że w mym teatrze trwa edukacja!

Teraz na przykład pouczam godnie,
jak można zbrodnię zrobić na zbrodnię,
a równocześnie o to się staram,
by słuszna była dla widzów kara.
Niechaj bezkarnie nikt nie wspomina,
że był na scenie istny kryminał!
Tak widz za karę dostał rozumnie
cztery godziny spektaklu u mnie!

Cztery godziny — bez zawieszenia!
Bo każdą zbrodnię trzeba doceniać!

WŁADYSŁAW MACH EJ EK

redaktor „Życia Literackiego"

Wiodło się, wiodło swobodne życie,
leśne i polne życie junackie,
a dzisiaj — przecież sami widzicie,
jakie jest życie me (literackie).

Co mogę — robię, piszę — jak mogę,
wśród trzęsień ziemi nie padam plackiem,
idę przez twardą, poselską drogę —

takie me. życie jest (literackie).

Nową trylogię wydaję w MONie,
nagrody biorę za dzieła chwackie —

cóż mi, ach, cóż mi po tej mamonie,
gdy takie życie mam (literackie).

Odczuwam nieraz czczość i znużenie,
sam bym się złapał w marzeń zasadzkę:
wrócić na rolę... w miechowską ziemię...
Zabrania życie mi (literackie).

Więc tak się męczę, pracuję... Nieraz
wodą się czystą krzepię nienackiem...
O czytelnicy! Widzicie teraz,
jakie me życie jest (literackie)!

CHÓR ODNOWICIELI MIASTA

(na nutę: „Stał się cud...")
Stał się cud pewnego razu — oj,
pokazaliśmy swój pazur — oj,
aby w dumę wbić rodaków — oj,
odnawiamy stary Kraków — oj!

Już na Rynku kamienice — oj,
wyglądają jak miednice — oj,
kolorowe jak z plastiku — oj,
ciesz się, każdy więc plastyku — oj!

Choć ten czy ten coś tam burczy — oj,
nam nie stygnie zapał twórczy — oj,
każdy gzymsik, każdy karbek — oj,
lśnić od innych będzie farbek — oj!

Coraz prędzej, coraz więcej — oj,
aż żyć będziem jak w łazience — oj,
w saloniku, w pisuarze — oj, i
to są barwy naszych marzeń — oj!

Cóż, że się coś w środku wali — oj,
dalej będziem malowali — oj,
aż się Kraków nam rozwdzięczy — oj,
w stutrzynastu barwach tęczy — oj!

ANTONI WASILEWSKI

(na nutę popularną).

Gdy świt niedzielny do okien puka
w tym grodzie mym podwawelskim,
każdy się zrywa i w radiu szuka,
co powie dziś Wasilewski.

Tak weszło w zwyczaj, że przed śniadaniem,
nim dzwon na sumę zadzwoni,
głosi ludowi swoje kazanie
przez radio sam sir Antoni.

Lat osiemnaście pośród Angliczan
jam żył o rohisky and sodzie,
ale wróciłem dobry obyczaj
w krakowskim krzewić narodzie.

A więc padają słowa krytyki,
chociaż podane w dowcipach —

pouczam, jak to żyją Angliki,
jak po angielsku jest „lipa".

Na wszystko znajdę potrzebną radę —

Hyde-Parkiem radia jest baza...
Gente Polonus — in England madę —

słuchajcie niedzielnych kazań!

*

Tutaj po prostu zwyczajna kropka:
:a tym się kończy ta mała szopka.

Autor uprasza panów i panie,
wszystkie postaci pełne splendoru,
o łaskawe wykazanie
poczucia humoru...-


